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Na frontach H iszpanii

Walki w Teru
Faszyści bronią sie jeszcze w dwóch pałacach

> Z'* bv
■■■» 'Z * 4 x '. ’ ;• ■{*■:■■ ■ * ' t * - , ' *  ■ 1 >•

3EN. POZAS DOWÓDCA WOJSK 
RZĄDOWYCH POD TERUEL.
Komunikat ministerium obrony 

rarodowej Hiszpanii donosi: woj­
ska rządowe, atakujące Teruel, za

ieły w  niedzielę rano koszary pie­
choty. Faszyści stawiają w mieś­
cie opór jedynie w gmachu semi­
narium i w pałacu cywilnego gu­
bernatora. W godzinach wieczor­
nych oba te budynki stały w plo 
mieniach. Na zewnętrznym fron­
cie Teruelu nie przejawiał nie­
przyjaciel w niedzielę żadnej ak­
tywności. ,

Wczoraj rano bombardowały 
cztery faszystowskie okręty por­
ty: Buerdiala i Castellon. Pociski 
uszkodziły w Buerdiala statek cu- 
dzoziemski. Z chwilą pojawienia 
się na horyzoncie samolotów rzą­
dowych, okręty powstańcze za­
przestały ostrzeliwania i cofnęły 
się w  kierunku Majorki.

Na froncie ^andaluzyjskim mię­
dzy drogą wiodącą do Villa del 
Rio a linią kolejową Villa del Rio- 
Cordoba, wojska rządowe zajęły 
wzgórze Saint Julien, przez co zna 
cznie polepszyły swe pozycje.

Sztab faszystów donosi, le  woj 
ska faszystowskie, przeprowadza

jące operacje w bezpośrednim po- 
bliżu Teruelu, polepszyły znacznie 
swą sytuację. Wielki manewr ota­
czający, przedsięwzięty przeciwko 
oddziałom rządowym, atakującym 
Teruel, ma przebieg pomyślny. 
Położenie wojsk rządowych staje 
się z każdą godziną coraz bardziej 
krytyczne.

V
Ministerium spraw wojskowych 

Hiszpanii donosi, że na odcinku 
Teruel oddziały republikańskie 
wzięły do niewoli w ciągu nie­
dzieli znaczną ilość jeńców.

w głąb Chin Południowych
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Według komunikatu chińskie­
go, natarcie oddziałów japoń- 
skich na północ od Nankinu roz­
wija się w trzech kierunkach. P o ­
suwanie się Japończyków wzdłuż 
kolei Tientsin — Pukau napotyka 
na największe trudności ze wzglę 
du na znaczne siły chińsKie, skon 
centrowane w tym rejonie. Jedno, 
cześnie Japończycy posuwają się 
na północo-wschód, w kierunku 
wybrzeża, wykorzystując jako b a ­
zę m. Jandżów. Natomiast w kie. 
runku Hanków Chińczycy utrzy­
mują swe pozycje. Japończycy 
wzmacniają tu swe siły, podwo­
żąc posiłki rzeką Jang-Tse. W 
okolicy m. Hesien wysadzony zo­
stał znaczny desant japoński. O

gółem front japoński na północ, 
nym brzegu Jang-Tse zatacza 
półkole długości okoto 35 kin.

Prasa chińska notuje pogłoskę, 
że bezpośrednie cele operacyj ja 
pońskich ograniczają się do ow?ad 
nięcia Tsingtao i Kantonu i 
że po zajęciu tych punktów Ja­
pończycy powstrzymają się od 
dalszego posuwania się w gtąb 
Chin. Mimo jednak tych uspaka­
jających zapewnień, ewakuacja 
ludności cywilnej z Hankow trwa 
w dalszym ciągu.

rykanie —  14 lotników; są rów. 
nież Francuzi 1 Niemcy. Jeden z 
lotników — Robert Warton został 
w tych dniach ciężko ranny i prze 
wieziony do Kantonu. Najwięcej 
jest oczywiście lotników sowiec­
kich, lecz dokładna ich liczba n:e 
jest znana.

•**
W służbie Czang-Kal- Szeka 

znajduje się sporo lotników cu­
dzoziemców. Dość liczni są Ame-

Sprawa... niezwykła
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MAPA WALK NA FRONCIE TERUEL.

Pościg za bandytą Maruszeczką
Połcia otoczyła 3 powiaty

Pi-K. RUJO, KTÓREGO PUŁK 
PIERWSZY WKROCZYŁ DO 

TERUEL.

Działacz Str. Ludowego dr. 
Tabisz skazany został przez 
Sąd Okręgowy w Czortkowic 
na dwa lata więzienia w zwią 
zku ze sprawą strajku chiop 
skiećo. Jednocześnie wszakze 
SĄD ZARZĄDZIŁ WYPUSZ­
CZENIE DR. TABISZ A NA 
WOLNĄ STOPĘ aż do czasu
apelacji.

Mimo to dr. Tabisz został te­
goż dnia aresztowany ponow­
nie we Lwowie zaraz po opu­
szczeniu pociągu i to z polece*

nia PROKURATORA TEGOŻ 
SĄDU OKRĘGOWEGO W 
CZORTKOWIE. P. prokurator
sądził, że zachodzi obawa u-
cieczki".

Sprawą zainteresowały się, 
jak nas inlormują, WYŻSZE 
WŁADZE SĄDOWE. Orzecze­
nia i zarządzenia Sądów Okrę 
gowych OBOWIĄZUJĄ bo" 
wiem — według ustroju sądow­
nictwa polskiego — i prokura- 
torów.
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Poprawione iD!j«! wyborów

Centralna Komisja wyborcza „przyznaje" Rządowi brakujące mandaty
Najwyższa komisja wyborcza w 

Rumunii '"ctanowiła, że rozdział 
mandatów do ciał ustawodaw­
czych nastąpi na podstawie pro­
centu głosów otrzymanych przez 
stronnictwa w całym kraju, a nie, 
jak dotychczas w poszczególnych 
departamentach oraz, że z podzia­
łu mandatów wykluczone zostaną 
stronnictwa, które otrzymały

mniej niż 2 procent ogólnej ilości 
oddanych głosów.

Na skutek tej uchwały Rządowi, 
który jeszcze wczoraj rozporzą­
dzał mniej, niż 150 mandatami, 
przyznanych będzie teraz 180 man 
datów. Natomiast organizacja 
„Wszystko dla Ojczyzny11 otrzy­
ma 8 miejsc w parlamencie, a gru­
pa Gogu Cuza — 9 miejsc. Posia-

Olbrzymi pożar

dając 180 głosów, Tatarescu skap 
tuje bez trudności małymi ustęp­
stwami jakąś grupkę posłów i 
stworzy w ten sposób większość

W zięty do niewoli as lotnictw a 
japońskiego ranny w walce i  lot­
nikami chińskimi pod Hanczau.

Z ł o t o  p ł y n i e
t io  F r a i t c j

Statek „Normandie11 opuścił 
wczoraj Nowy Jork, mając na 
swym pokładzie 150 milionów tran 
ków w rztabach złota. W artość 
złota wywiezionego oc. dn. 8 listo 
pada b. r. ze St. Zjedn. do Francji 
wynosi jeden miliard 200 miln. fran 
ków.

W  kieleckim pościg policji za 
groźnym bandytą właruszeczką 
trwa. Aby mu odciąć drogę u cłeu  
Id, komenda policji w Kietcach za 
zadziła otoczenie patrolami 3-ch 
jkolicznych powiatów.

Ranny bandyta, wspólnik Maru 
szeczki, Kaszewiak nie umarł, — 
wbrew pierwotnym pogłoskom — 
lecz przebywa nadal w szpitalu ra­
domskim. Stan jego jest poważny.

Ze Skolego donoszą, że u b ie -1 
glej nocy wybuchł tam z niewyja-1 
śnionej przyczyny pożar w zakła­
dach przemysłu drzewnego braci 
Grcedlów. Ogień wybuchł w głów 
nym budynku administracyjnym i 
bardzo poważnie zagrażał budyn­
kom sąsiednim. Z uwagi na olbrzy 
mie ilości materiału drzewnego — 
zgromadzonego dokoła groźbo to 
spaleniem się całego zapasu drze­
wa tartacznego. Do walki z o- 
gniein przystąpiła straż pożarna 
zakładów i ochotnicze drużyny 
przybyłe z okolicznych miejscowo 

i ści. Dzięki energicznej akcji uda.o

Czarna ś mi e r ć
w  K o p a l n i a c h  ś l ą s k i c h

się pożar umiejscowić. Spłonęło je 
dynie drugie piętro budynku ad­
ministracyjnego, gdzie mieściły się 
mieszkania urzędników. Szkoda 
wynosi około 200.000 zł. Zajęty 
Przy gaszeniu pożaru robotnik He- 
xel, spadł z dachu drugiego piętra 
i wskutek krwotoku zmarł na miej 
scu. Dwaj inni robotnicy Rymar i 
Barańczak złamali — jeden rękę, 
a drugi nogę. Akcja ratunkowa na 
potykała na wielkie przeszkody z 
powodu silnego mrozu, który ści­
nał wodę w lód już u nasady węży 
gumowych.

W  kopalni „Bielszowice" zawa- 
lii się filar. Zasypanych zostało 
dwóch górników Rudolf Szczotka 
i Paweł Niewolik. Wszczęto nie­
zwłocznie akcję ratunkową. Zpod 
zwałów węgla wydobyto zwłoki 
górnika Szczotki, na*omiast Nie­
wolnik doznał szeregu ciężkich o- 
brażeń oraz pęknięcia podstawy 
czaszki.

*
W  podziemiach kopalni „Don- 

nersmarck" w Chwancowicach wy­
buchł w nocy z 24 - a 25 b. m. po­
żar, który objął dwa oddziały ko­
palni. Kolumna ratunkowa przysną 

1 pila natychmiast do gaszenia poza

rtt. Pożar opanowano i nie dropusz
czono do dalszego rozszerzania się 
ognia.

C h u rc h i l l
min. lotn ictw a Anglii?
Pogłoski o dymisji ministra lot­

nictwa Wielkiej Brytanii lorda 
Swintona i o mianowaniu na jego 
miejsce Weynstona Churchilla zo­
stały przyjęte bardzo życzliwie w 
paryskich kołach politycznych. — 
Churchill uchodzi za zwolennika 
linii Londyn — Paryż.
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Przepali dzieląca nauczyciela od Budu, 
powinna być jaknajpredzej zasypana”
9 9
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Przegląd prasy
Przedstawiciel „Wiad»moSci Nan 

czycielskich“ zwrócił się do b. wica* 
prezesa Z. N. P. (przed zawiesz*. 
nlem) oh. Z. Nowickiego i odbył z 
l im  dżuiss* rozmowę o Z. N. P.
Tekst rozmowy powtarzamy za 
„Wiad^mRócismi Nanczycielskiemi" 
w  brzmieniu dosłownym. Red. 
Zastaję kol. Z. N ow ickiego leżą 

cego jeszcze w  łóżku jako  rekon­
walescenta po przebytej anginie 
grypowej.

-— Czy mógłby Szan. Kolega, ja. 
ko wieloletni przewodniczący Wy. 
działu Organizacyjnego i Polityki 
Zawodowej odpowiedzieć na kiika 
dręczących py tań?
—  Służę.

—  Idzie mi o pytanie z dziedziny 
polityki zawodowej, a  mianowic-'e:

— Czy Zarząd Główny Z. N. P. 
zgłaszał kiedykolwiek akcesy do ja. 
Idchkolwiek obozów politycznych?-
—  Nigdy.

—  A  przecież Zarząd Gł. { cały 
Związek bardzo ściśle współdziała­
ły  w osta tn ich 'latach wojny świato 
wej i w pierwszych latach pomajo. 
wych naprzykład z P.O.W. Czyżby 
i  do P. O. W. nie zgłaszał Związek 
akcesu?

—  Nie. Takiego aktu nikt od nas 
nie wymagał, a nam samym nie 
przyszło po prostu do głowy. ■jy 
ubrać się odświętnie i zanieść dc 
Komendy Głównej P. O. W. uchwa 
łę o oddaniu się do dysoozycji.

— A czy uchwała odnośna ist­
niała?
—  Nie, nawet uchwały nie mieli­

śmy. Natomiast prawie całe nau­
czycielstwo, bo nie przesadzę, jeśli 
powiem, że 90 proc. jego ogółu 
pracowało w  P. O. W. Większość 
oddała się tej pracy samorzutnie, 
jakby spontanicznie, inni — na 
skutek zachęty ze strony członków 
Zarządu Głównego Związku.

—■ A jaki był stosunek Związku 
stronnictw politycznych w pierw 

szych latach niepodległego bytu 
Polski?
—  Do stronnictw niepodiegłościo 

>vych — żarliwy, do Innych —  o- 
bojętny lub nawet niechętny.

— Jak odróżniano stronnictwa

semnych. Jeżeli na listach kandy 
datów do Sejmu lub Senatu znal i 
zły się w jakimkolwiek Okręgu na 
zwiska nauczycieli -  związkow­
ców, to wszyscy związkowcy w 
danym okręgu uważali za swój o 
bowiązek popieranie tej właśnie 
listy, nie wiele sobie robiąc z róż 
nic partyjnych, ponieważ zw iązko­
wiec mógł znaleźć się na liście tyl­
ko stronnictwa niepodległościowe­
go t demokratycznego. Idea nie­
podległościowa i demokratyczna 
była silną więzią dla wszystkich 
związkowców. Związek nie krępo 
wał swoich członków w wyborze 
stronnictw, ale z drugiej strony 
Związek me uronił nic ze swojej 
pełnej od stronnictw' niezależności.

— A Jak było z B. B .t
-  Proszę odrazu wyrazić swoje 

zdumienie i zdziwienie, bo powiem 
coś takiego, czego Sz. Kolega się 
nie spodziewa: do B. B. również 
nie składaliśmy akcesu. Ani Prezy- 
dium Związku, ani Zarząd Głów­
ny, ani żadna komórka organiza­
cyjna nie powzięła w tej malerli ża 
dnej uchwały. Podczas przewrotu 
majowego olbrzymia większość 
nauczycielstwa stanęła po stro tre 
Marszałka Piłsudskiego — i to 
wszystko. Stąd poszły dalsze kon­
sekwencje. W praw dzie niektórzy 
członkowie Zarządu Główmego wy 
powiedzieli się po stronie B. B„ ałe 
wypowiedzieli się w swoim wła­
snym Imieniu, nie zaś w Imieniu Z. 
N. P. Niektórzy zaś z nas — i ja 
się do nich zaliczam — nie przy­
stąpili do B. B„ a to z tego pow o­
du. źe zasady elitaryzmu w ustroju 
Polski nie umieliśmy pogodzić z 
zasadami demokratycznymi

Co się potem stało — wszyscy 
wiemy. Nauczycielstwo pracowało 
w organizacjach B. B. gorliwie i z 
dobrą w iarą. Spełniało ono bez sze 
mrania wszelkie polecenia zwła­
szcza w okresie wyborczym. Sku­
tek bvł taki, że masy ludowe od­
wróciły się od niego plecami, a B. 
B„ które powinno było wziąć nau­
czycielstwo w obronę, nie uczyni­
ło tego z tej prostej przyczyny, że 
się rozwiązało. Nauczyciel, opus?

pociągnąć pokusa uciekania się do 
schlebiania ciemnym tłumom i sto 
sowania niewybrednej demagogii’ 
—- Nie, tego się nie obawiam. 

Ba, nauczyciel, jak się tylko nic bę 
dzie czuł agentem jakiegoś obozu 
politycznego, łatwiej, niż każdy in 
ny obywatel stać się może jedynie 
v/ychowawcą i to wychowawcą 
na należytym poziomie. Oczywi­
ście w obcowaniu ze środowi­
skiem będzie używał języka demo­
kratycznego, jako człowiek uczci­
wy, szczerze i z głębokiego prze­
konania. Język demokratyczny to 
przecież nie demagogia.

Rozważania wigilijne
2  pośród rozważań wigilijnych 

prasy stołecznej możemy przyto­
czyć tylko niektóre.

„M USIM Y"...
„Ekspress Poranny" pisze 

„..musimy przystąpić do napra 
wy samej struk tury  potpodarczo 
społecznej Polski. Naprawy—-rzecz 
prosta — dalekiej Od wszelkiej nie 
życiowej _ doktryny, ale głębokiej, 
siekającej poważnie w układ dóbr 
i podział epołecznesp dochodu’*,
Musimy... Kto są ci „my"?
„Ekspress" jest, jak wiadomo — 

przeciwnikiem demokracji. W  ja 
kfź sposób dokona się napraw a 
struktury gospodarczo - społecz­
nej, nawet głęboka napraw a, je 
żeli masy pracujące będą trakto­
wane jako przedmiot? Jak  można 
dokonać rzeczy najbardziej demo

Chłopi przed sodem
łańcuch procesów o strajk s erpniowy
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t. *w. niepodległościowe 0d innych, czony przez wszystkich, znalazł
boć p m c !e4 nie było chyba w Pol­
sce stronnictwa sprzeciwiają .-ego 
się niepodległości?
—  Istotnie, nie było. Ale jedne 

stronnictw a brały czynny udział w 
ruchu niepodległościowym, a inne 
bierny. Jedne popierały wysiłki 
Strzelca, Legionów 1 P. O . W . ,  a 
inne zajmowały w stosunku J "  
nich stanow isko wyczekujące, albo 
naw et wręcz krytyczne. Odróżnić 
zatem fednvch od drugich nie było 
rzeczą trudną. Nauczycielstwo, jak 
wspomniałem, w masie swojej pra 
cowało w P. O. W. Ponieważ P. 
O. W. doznawała gorącego popar­
cia ze strony głównie P. P. S. i 
„W yzwolenia", zwłaszcza na tere­
nie b. Kongresówki, nic tedy dziw 
nego, że w tamtych czasach co 
nauczyciel — to peowiak, a jedno 
cześnie — wyzwoleniec lub pepe- 
sowiec.

— Jak wiadomo, w pierwszym 
okresie parlam entaryzm u pols«ie- 
go sporo nauczycieli - związków 
ców otrzymało m andaty do Sejmu, 
a potem do Senatu właśnie z ramie 
nia głównie stronnictw dopiero co 
wspomnianych. n y.y i jaka istniała 

y.imowa Z N P. z tymi stronnict va- 
n'Aj i w jakim stopniu zaclaźyła ona 
n a ' piezależności Związku?

—\  Niezawodnie Sz, Kolega my­
śli o Jakichś akcesach. Zapewniam 
tedy, ife żadnych akcesów nie skła 
daliśm y ani do P. P. S., ani do 
. W yzwolenia", ani do „Piasta". 
Umów nie zawieraliśmy żadnych—> 
ani ustnych, ani tym bardziej pi-

Pokwitowania
NA GŁODNE DZIECI 

HISZPANII
Antyfaszystowska Orupa Mło­

dzieży z Białegostoku zł. 5 04. 
Krvsio Dumała zł. 5.
NA DZIECI BEZROBOTNYCH 
A. T. zł. 5.

NA ROBOTNICZE TO W A R ZY ­
STW O  PRZYJACIÓŁ DZIECI.
Adwokat Tadeusz Tom aszew- 
i zł. 5.

słe sam na sam z rozgoryczonym  
ludem.

Była to klęska dużej miary. Nau 
czyciel, którego ludność miejscowa 
nie darzy zaufaniem, nikomu nie 
test potrzebny: ani Państw u, an : 
sno*eczeństwu, ani w łasnej organi­
zacji.

—‘ Co skłoniło władze związkowo
do podjęć"a wielkiej pracy nad od­
budowaniem utraconego w masach
ludowych zaufania?
— Przede wszystkim wierność 

wyznawanej przez siebie idei, idei 
zachowania niepodległości Pań­
stwa oraz w iara w demokrację. 
Jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
źe pokój w Europie może być w 
każdej chwili naruszony z następ 
sbvami dla nas wprost nieobiicral 
nymi. Obok bohaterskiej i dobrze 
uzbrojonej armii m j?i w Pn’sce a 
rrczej w szerokich m asach ludo­
wych istnieć ieden czynnik — a 
mianowicie stały, wiecznie żvwy. 
nigdy nle^asnacy nastról tak po 
frzebny dla obrony Państw a, na  
strój, który rodzi wiarę w słusz­
ność swo !ej spraw y i wiarę w 
zwycięstwo!

Któż ten nastrój ma pielęgno 
wać? Oczywiście wszyscy obyw a­
tele dobrze uświadomieni i posia 
dający dobrą wolę, a wśród nich w 
nlerw3zvnt rzędzie nauczyciel i nau 
czvciclka.

Nie zrobią oni jednak nic, jeżeli 
ten chłop i ten robotnik i ten w 
ogóle „szary" człowiek nie będzie 
im wierzył, jeżeli na nich będzie 
spoglądał jako na agitatorów , czy 
agentów politycznych przez kogoś 
nasłanych.

— Jakąż więc politykę Z. N. P.
uznaje teraz za najwłaściwszą ?

_ — Politykę dla siebie najniebez­
pieczniejszą, a polegającą na tym, 
żeby do żadnych obozów politycz 
nvch się nie dać wciagać, żadnych 
akcesów nie składać, a troszczyć 
się jedynie o to, by orzeoaść dzie­
ląca nauczyciela od ludu została 
jak nałorędrej zasypana.

— Czy n ‘e obawia się S2an. Ko­
lega tego, że w wyborze środków 
działania mo^yjy.ejednego

WYROK NA CHŁOPÓW  
Z SZÓWSKA.

W Sądzie Okręgowym w Przemy 
ślu ogłoszono wyrok w procesie o 
zajścia w czasie strajku chłopskie­
go w gminie Szówsko w powiecie 
jarosławskim, gdzie tłum chłopów 
zaatakow ał policję gradem kam :e 
ni, lżąc przy tym posterunkowych

Sąd uznał oskarżonych winnymi 
zarzucanych im przestępstw i ska­
żał Józefa Pelca i Józefa Krupę na 
karę więzienia przez dwa i pół ro­
ku, Jana Rachwała i Michała W a- 
lasza po 2 lata, Michała Geletę na 
półtora roku, Michała Jaremę na 
1 fok 3 mieś., Andrzeja Tuligłow- 
ca, Jana Charysza, Teodora Bory­
sa, Józefa Czarnego, Michała Czar 
nego, Jana Borowca, Jana Krupę i 
Józefa Mroziaka po 1 roku, w re­
szcie Marię MfOzłak na 8 miesięcy 
więzienia.

Oskarżeni zapowiedzieli od wy. 
roku apelację

SĄDOW E ECHA 
ZAJŚĆ W  KASINCE.

W  dniach 3 i 4 stycznia 1938 r. 
przed Sądem Okręgowym w No­

wym Sączu, na sesji wyjazdowej 
w Mszanie Dolnej, odbędzie się 
rozpraw a o krwawe zajścia, które 
rozegrały się w sierpniu 1937 roku 
w Kasince Małej (pow. Limanowa) 
w czasie strajku chłopskiego. W 
tragicznych tych zajściach zginę- 
ło wówczas 9 chłopów z Kasinki.

Obrony oskarżonych, z których 
kilku przebywa w więzieniu, pod- 
jęli się adwokaci z Mszany, No­
wego Sącza i Krakówa.

SPRAW A O HISTORIĘ 
STRAJKÓW  CHŁOPSKICH.

Na dzień 8 stycznia została w y­
znaczoną rozpraw a przed Sądem 
Apelacyjnym przeciwko autorowi 
rozprawy historycznej o strajkach 
chłopskich, działaczowi Str. Lu­
dowego, p. J. Gójskiemu, oraz prze 
ciwko wydawcy „Gazety Grudzią­
dzkiej", p. W . Kulerskłemu, którzy 
zo ‘cii przer. Sąd Okręgowy w 
G rudziądzu uw pln ierl, 
v Wskutek, apelacji, złożonej przez 
prokuratora, spraw a znajdzie się 
przed Sądem Apelacyjnym w  Po­
znaniu.

Ilu ludzi zamordowano
w San Domingo

Poseł republiki San Domingo w 
W aszyngtonie Pastoriaza ośw iad­
czył wczoraj przedstawicielom 
prasy, że dane liczbowe, zakomu- 
nikowane przez rząd Haiti w spra 
wie m asakry obywatel! tej repu­

bliki na terytorium  San Domingo, 
są z gruntu fałszywe. Nota Haiti 
mówi o 5.000 zabitych, podczas 
kiedy w rzeczywistości liczba ich 
nie przekraczała stu.

no- - :p

t a k

Emerytury dla robotników
w e  Francja

Senator socjalistyczny Portm an 
złożył w senacie francuskim pro­
jekt ustaw y o rentach d!a w szyst­
kich robotników z chwilą osiąg­
nięcia pewnego wieku. Projekt se­
natora Porlm ana przewiduje przy­

znanie rent wszystkim robotnikom 
nie posiadającym  wystarczających 
dochodów. W ysokość rent winna 
być, według tego projektu, d o s to ­
sow ana do obecnych możliwości 
finansowych.

Arcyksiaże Otto był w Hiszpanii
ale o tron nie zabiegał

kratycznej —  a  taką rzeczą jest 
napraw a struktury społeczno- go­
spodarczej! — bez demokracji?

„Gazeta Polska" rów nież w ysu ­
w a żądanie głębokich reform : 

„W strząsy i gwałty niosłyby w 
sobie dla Polski zarodek klęski. Na 
tomiast głębolde reform y są dla 
tiief koniecznością. Planowość w 
sro spodarce narodowej — oto ko­
nieczność pierwsza. Podniesienie z 
upadku i rawstydzaiąeei nędzy poi 
sklej wsi —-  podciasnięcde wyżej 
życia dwudziestu milionów ludnoś­
ci wiejskiej — oto pierwszorzędny, 
palący postulat, z którym Polska 
stój lub pada. Gdy wszyscy, dla 
których to  jest jasne, sprzęgną 
swói nieustępliwy wysiłek w tym 
kierunku gdy ciągnąć zadaną łań 
cuch w jednym, a nie w dwóch 
przeciwnych kierunkach — otw ar­
ta  p r2ed nami droga w szerolde, 
jasne światy. Droga której na i- 
mię — sprawiedliwość; której na 
imię — prawdziwa potęjra Ojczy­
zny".
Bardzo pięknie napisane. Myśli 

słuszne. Ale to są przecież tylko 
słowa, maskujące całkiem odmien­
ną, a bynajmniej nie piękną treść 
polityczną OZN-u. Kiedyż polity­
cy i publicyści OZN-u zrozumlelą, 
że bez czynnego udziału św iata 
pracy nie dokona się żadnych re­
form społeczno - gospodarczych? 
Między deklaracją świąteczną a 
rzeczywistością istnieje tak głębo. 
ta przepaść, że tylko ślepcy mogą 
> j nie dostrzec.

KTO UWIERZY...
Oenemwe „A. B. C ." wychwala 

„ideę narodow ą" i takie wypowia 
da zdanie:

„I dlatego nie gra, nie taktyka, 
nie zręczność, nie przemalowywa- 
nie aryldów i zm iana frontów, czy 
inne umacnianie się na zdobytych 
pozycjach, ale wiara w płoszone i- 
dee i Zdolność poniesienia ofiar dla 
niej, ostatecznie zwycięży".
Słusznie, Ale, żeby wierzyć w 

głoszoną Ideę i ponosić dla nie 
ofiary, trzeba najpierw taką ideę 
posiąść i dokładnie ją sobie wyo 
brazić. Idea zaś „narodow a" (en­
decka czy oenerowa) jest listkiem 
figowym, za którym ukrywa się 
pustka, albo — interes klas posła 
dających.

Nieszczera krytyka
1 „A. B. C ." samo w numerze 

poświątecznym pośrednio bije we 
własne stronnictwo, gdy krytyku­
je endecję za jej bezprogramo- 
wość. Jeden z  wybitnych działa­
czy, stojących blisko endecji, a na- 
zvwany przez „ABC" prezesem, 
tak się wyraża o endecji:

„.„jakiegoś określonego progra­
mu obowiązującego wszystkich 
ertonków Stronnictwa Narodowego 
po prostu nie ma. Muszę to stwier 
dzić z dużym smutkiem, gdyż szcze 
rze życzę powodzenia Stronnictwu. 
Pora ogólna tendencja nadania 
państwu I społeczeństwu charakte­
ru  narodowego, we wszytskich in ­
nych sprawach spotykamy się

jeszcze korzystać z kredytu ludzi 
naiwnych, lub bardzo jeszcze mło­
dych.

Równie nieszczere są ataki „Sło 
w a“ wileńskiego na Rząd za brak 
programu. Zarzuty są słuszne, ale 
w orgame, łflóry lata całe popierał 
bezprogramowość, brzmią one fał 
szywie: nie chodzi tu o program , 
lecz o chęć pozbycia się min. Po­
niatowskiego i kilku innych.

Źydo i masc.no-manla
„Dziennik Narodowy" jest w y­

soce zaniepokojony notatką ży­
dowskiej „Chwili", iż do W arsza­
wy przybyło z Gdańska 15 Żydów, 
obywateli polskich. Wrócili do 
Polski na skutek prześladowań hit 
lerowskich.

Organ endecki nie ma, oczywi­
ście, pretensji o to ani do hitlerow 
ców, ani do ich pom agicrów" 
polskich, lecz do — żydów"*.

„A. B. C.‘ posuwa swą żydoma- 
nię do absurdu, gdy, pisząc o ko­
nieczności zgodnego współżycia 
Polski z Czechosłowacją, staw ia 
taki oto „w arunek":

„Nastapić to może jednak chyba 
wtedy, gdy w Czechosłowacji zwy­
cięża prądy narodowe i usuną do­
tychczasowe wpływy masońskie.— 
Leży to w bezpośrednim interesie 
Polsld. Niestety, objawów tego je ­
szcze nie widać‘‘.
Paradne jest to „niestety"! Toż 

w razie zwycięstwa „narodow ych" 
(faszystowskich) prądów w Cze­
chosłowacji, powstałby jeszcze je­
den front antypolski. 1 z taką Cze­
chosłowacją Polska miałaby się 
porozumieć?! ‘ B.

bardzo dużymi rozbieżnościami. — 
Jest szereg programów', brak nato­
m iast jednego programu".
To praw da Ale to samo da się 

powiedzieć o ONR i jedynie dzię­
ki swej młodości partia ta  może

lq przyczyną powirowania r ó b
nych chorób, odbierają apetyf* 
(worzą złą przemianą materii. 
Należy dbać o normalne łun. 
kcjonowanie żołądka I kiszek 
przez regularne wypróżnienia.

ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Dra l a u e r a

słosutą sią p rz y  o b s t r u k c j i  
normują trawienie, czyszczq ła ­
godnie i bezboleśnie, przeciw* 
działają tworzeniu sią tłuszczu* 
wydalają s u b s t a n c j e  gnilna, 
ple wywołują przyzwyczajenia. 
Stosowane t ą  również skutecz* 
nie w cierpieniach w ą t r o b y ,  
n e r e k  t p ę c h e r z a ,  k a m i c y  
żółciowej, reumotyżmle, artre* 
łylmie, hemoroidach I otylołch

Z IO fcA  Z  G O R  H A R C U
D r a  L A U E R A

ie m l i i nana

W wywiadzie udzielonym przed 
stawicielowi „Pesti Kurier" ar- 
cyksląże O ttto wyjaśnia, że pogło­
ski o jego rzekomej kandydaturze 
do tronu hiszpańskiego nie odpo- 
w iadają prawdzie. Do Hiszpanii u- 
daf się ofi jedynie w celu odw ie­

dzenia ciężko chorego wuja. Pod­
czas pobytu w Hiszpanii spotkał 
się arcyksiąże Otto z gen. Franco 
i innymi politykami hiszpańskimi, 
nie było jednak mowy o sprawach 
związanych z tronem.

Mussolini i van Zeeland
M ussolini odm ów ił przyjęcia van 

Zeelanda, b. premiera B elgii, k tóry  ba­
w ił  k ilka  dn i w  R zym ie  tv zw iązku z  
otrzym anym  od  A nglii i  Francji zleca-

5-Setni chłopiec
zastrzelił 

swą m a i  brata
Z  Kowna donoszą: W  Tauro- 

gach 5-letni syn tam tejszego leś­
niczego baw iąc się dubeltówką za 
strzelił sw ą m atkę i ran ił ciężko 

kolc-gę 1 półtorarocznego brata.

niem  zbadania zagadnienia handlu mię- 
dtynarodotvego.

1'rzycsyną lego zachousmia się Mus- 
soli ni ".go jest u dzie l Belgii w  sankcjach 
tmtyurloskich, zastosowanych po napa­
dzie W łoch na A bisynię.

N iew ątpliw ie n ie b y ło  to jedyną  
przyczyną odm ow y, g d y i  — ja k  przy­
puszczają — na decyzję M ussoliniego  
w płynęło  ta k ie  zwycięstw o van Zeelan­
da podczas uzupełniających w yborów  
nad p u p ilk iem  M ussoliniego, Degret- 
leni, k tórem u M usSclini podczas w spo­
mnianych w yborów  nawet rozgłośnię tu- 
ryńską dał do dyspozycji.

Wielką sensację wywołało w 
Rzymie aresztowanie faszystow­
skiego dziennikarza Giovanmego 
Engeli, do niedawna kierownika 
działu zagranicznego dziennika 
„Lavoro Fascista” i naczelnego

redaktora tygodnika „Affari Es- 
teri".

W edług urzędowego komunika­
tu Engeli oskarżony jest o komu­
nikowanie zagranicy poufnych 
wiadomości.

Z n a k  c z a s u
W Niemczech kradną żywni>&

Tuż przed świętami w śródmie­
ściu Berlina dokonano niezwykle 
zuchwałej kradzieży. Złodzieje zdo 
fali niepostrzeżenie uprowadzić 
Stojący na ulicy samochód cięża­

rowy pewnej firmy, zaw ierający 
kilkanaście centnarów kiełbasy, 
g\ fiych artykułów ^ywnO-

Ewakuacja cudzoziemców
z M a ą * g - € i : e s i

Japońska nota konsularna, ża- 
łćcająca ewakucję cudzoziemców 
z Hang-Czeu, ogłoszona była, jak 
się zdaje, zbyt późno, gdyż szyb­
ko posuwające się w ojska japoń­
skie przecięły już wszystkie dro­
gi, prowadzące do m iasta, istnie­
je obawa, że czterech ząkcnnikow 
francuskich, z biskupem Deymler 
na czele, oraz cztery zakonnice 
będą zmuszeni pOzOMać na miej­
scu, nie mogąc szu .ć schronie­
nia gdzie indziej.

Liczba rezydentów zagranicz­

nych w Hang-Czeu wynosi około 
30 ludzi, w czym większość sta­
nowią misjonarze.

Z g o n
ambasadora R. P. 
przy Watykanie

W czoraj wieczorem zmarł w  
Rzymie am basador Polski przy 
W atykanie W ładysław  Skrzyński.



Po procesie w ile ń sk im

„Dyktatura proletariatu” i... pare spraw drażliwych
Przeczytałem  w którymś z 

»ism, że p. St. Wolski, wice­
prokurator Sądu Okręgowego w 
Wilnie, ocenił surowo i bardzo 
ujemnie — w swojej mowie o- 
tkarżycielskiej przeciwko Hen­
rykowi Dembińskiemu i Stefa 
nowi Jędrycbowskiemu — mo­
ją znajomość teorii i historii So­
cjalizmu.

W pierwszej chwili czułem 
się zdruzgotany. Ale zaraz po­
tem  skrzydła dumy urosły mi u 
ramion. Byłem dumny... z p. St.
Wolskiego!

Bo zważcie, proszę... Młody 
wice-prokurator,, a już lepie) 
wie, co to jest Socjalizm, niż my 
— współautorzy programów so- barwnych słów. 
cjalistycznych, członkowie kie- A zatym... „punktacja : 

Międzynarodówki

szaty nad „zdradą demokracji' 
ze strony P.P.S. Spróbuję więc 
raz jeszcze jeden wyjaśnić lo 
jalnie (przykroby mi było użyć 
wyrażenia: „spróbuję raz jesz 
cze jeden włożyć łopatą do gio 
wy"), na czym rzecz polega. Bę 
dę pisał, niestety, „punktami’ , 
chociaż niektórzy pisarze obo-zu 
„narodowego" sądzą, źe „pisa­
nie punktami" — to dowód nieu 
dolności twórczej. Ja  — czło 
wiek prosty — myślę sobie: je 
żeli piszę, to poto, by czytelnik 
mnie zrozumiał, a nie poto, by 
czytelnik w pocie czoła i w bo­
lesnym trudzie usiłował odgad 
nąć, co się kryje w gęstwinie

rownictwa 
Socjalistycznej!... A za lat pa­
rę, po dalszych, głębokich stu­
diach? P. St. Wolski z kocha­
nego m iasta Wilna stanie się 
alfą i omegą naszej doktryny, a 
stary Karol Marks przewróci 
się w grobie ze wstydu, jako że 
nie skombinował wielu takich 
rzeczy co do Socjalizmu, które 
to  rzeczy w lot pojął odziany w 
togę prokuratorską p. St. Wol 
ski w stolicy... dawnego Wiel 
kiego Księstwa Litewskiego.

I miałem — daję słowo! — o- 
chotę zanucić pod adresem p 
St W olskiego modne ongiś tan 
go:

„zamieńmy się ustami...4*
Nie dosłownie, broń Panie Bo 

te! Nie zamierzam wcale po­
zbawiać p. w ice-prokuratora 
W olskiego jego ust wielce wy 
mownych. Tylko w przenośni. 
Powiedziałbym:

zamieńmy się rolami.
P. St. Wolski będzie mnłe pou 

czał, jak ja — socjalista — mam 
interpretow ać Socjalizm, a ja 
zaś — odwrotnie, będę pouczał 
p. St. Wolskiego, jak on — o- 
skarżyciel publiczny — ma inter 
prętowa ć kodeks karny.

Zgoda?
Jeżeli zgoda — to niema spo­

ru...
•  «
*

Żart na bok.
Chodtzi, jeżeli dobrze rozu­

miem, o ten zawsze jednakowy 
problem, o problem „dyktatury 
proletariatu". W yskakuje ta 
kw estia — niekiedy ni przypiął, 
mi przyłatał — na każdym pra 
wie procesie politycznym. A pó 
źniej „W arszawski Dziennik Na 
rodowy” rozdziera regularnie

1) formuła: „dyktatura prole 
tariatu" powstała w okresie, 
kiedy przypuszczano, że rozwój 
kapitalizmu doprowadzi nieja 
ko automatycznie do podziału 
społeczeństwa na milionowe 
masy proletariuszy i na drobną 
garsteczkę kapitalistów prze­
mysłowych i wiejskich; dlatego 
Fryderyk Engels nazwał gloso' 
wanie powszechne jedną z mo

żliwych form... „dyktatury" pro 
letariatu;

2) przewidywania z drugiej 
połowy XIX stulecia były teo­
retycznie słuszne; wtedy tak 
wyglądało; aliści wkroczyły na 
scenę czynniki najrozmaitsze, 
których niczyja myśl nie zdołała 
przewidzieć w drugiej połowie 
XIX stulecia; twardy opór chło 
pa powstrzymał rozmach wiel 
kiego kapitału rolnego; nie za­
nikły „warstwy pośrednie" po 
miastach; wojna światowa „wy 
wróciła do góry nogami" nor­
malny bieg rozwojowy kapitaliz 
mu; i — w rezultacie — zamiast 
podziału społeczeństwa na dwie 
klasy (proletariuszy i kapitalis 
tów), otrzymaliśmy podział na 
kilka, czy nawet kilkanaście, 
klas i odrębnych grup społecz­
nych;

3) to też Lenin nie wysuwał 
już (Lenin był człowiek mądry) 
hasła: „dyktatura proletaria 
tu"; wysuwał hasło: „dyktatura 
robotników i chłopów"; prze 
milczał, że każda dyktatura mu' 
si być w praktyce dyktaturą... 
administracji państwowej;

4) i oto kwestia stoi tak:
Co to jest hasło dyktatury:
a) konieczność dziejowa?
b) cel naszych dążeń?
c) możliwość dziejowa?

A teraz — odpowiedź możli­
wie jasna na wszystkie trzy py­
tania:

1) Konieczność dziejowa? — 
nie.

2) Cel naszych dążeń? — nie.
3) Możliwość dziejowa?—tak.
Dlaczego w tym ostatnim wy­

padku: „tak"? Po prostu dla 
tego, że życie wykazało możli­
wość istnienia okresów rządze­
nia dyktatorskiego i „lewicowe­
go" i „prawicowego". Każda 
dyktatura jest — obiektywnie — 
złą metodą rządzenia. Jeżeli 
wszakże mam do wyboru albo 
dyktaturę „lewicową", albo dyt: 
taturę „prawicową", — wybie 
ram, oczywiście, „lewicową". 
My jednak — w naszym memo 
riale, złożonym p. Prezydentowi 
Rzeczypospolitej — wskazaliś­
my na drogę inną, —

NA DEMOKRATYCZNE 
I UCZCIWE WYBORY.

Naszym zdaniem — to jest 
właśnie droga najrozumniejsza 
z punktu widzenia polskiej racji 
stanu, tej racji stanu, o które| 
pisał w naszym numerze świą­
tecznym tow. Zygmunt Żuław­
ski.

Odrzucamy „konieczność dzie 
* *1 jową .

Chcemy uniknąć „możliwości 
dziejowej".

Tę naszą chęć można przy­
jąć i można ją odtrącić. To za­
leży nie od nas. My wiemy jed­
no: powiedzieliśmy to, cośmy 
powiedzieli,
IMIENIEM CAŁEGO ŚWIA 

TA PRACY POLSKI.
Bo to samo powiedział 

RUCH LUDOWY.
Bo to samo powiedział 

RUCH PRACOWNICZY.
* •

Wracam do p. St. W olskie­
go, w ice-prokuratora Sądu O- 
kręgowego w Wilnie. P. St. 
Wolski był łaskaw (cytuję wślad 
za „W arszawskim Dziennikiem 
Narodowym") zadeklarować 
(podkreślenie moje);

„I jeżeli przychodzi taka pan-i

B i u r o k r a t y c z n a  idy l l a
,Haiwne“ nadziefe

W  „Gazecie Polsldej" przed kil­
koma dniami czytaliśmy artykuł 
wstępny na temat wielkiego zna­
czenia biurokracji w Polsce. Pod­
pisany był ten artykuł literami 
S. M. Autor piorunuje pod adre 
sem krytyków biurokracji. Czego 
chcą ci — „utopiści"? Powrotu do 
starych stosunków szlacheckich, 
gdy biurokracji państwowej pra­
wie nie było? Czy chcą odbudowy 
biurokracji prywatnej (szlachec­
kiej, możnowładczej)? ale ta  prze­
cież była najbardziej drapieżną! 
Czy może chcą traktow ać biuro­
krację Polski niepodległej tak s i ­
mo niechętnie, jak traktow ano biu 
rokrację zaborców? Nie, p. S. M. 
nie może zgodzić się z tymi kryty­
kami! Polska biurokracja „idea- 
łu n “ [!) nie jest, to pewne. Nasza 
biurokracja nie jest jeszcze „uspo 
łecznioną" (!) — bo „uczucie spo­
łeczne jest w niej jeszcze słabe’ . 
Ale wszystko idzie ku lepszemu! 
1 autor w  optymistycznej ekstazie 
woła:

Nie narzekać lecz działać!
To powinno stać się hasłem dla 

Kończącego się roku 1937 i rozpo­
częcia 1938. Biadanie i załam yw a­
nie rąk nie na wiele nam się przy­
da i r.apewno nic nie zmieni. Trze 
ba natom iast znaleźć jakieś wyj­
ście, któreby rok następny uczyni­
ło lżejszym i łatwiejszym.

W yjście takie samo idzie nam w 
ręce. Jest nim książeczka oszczęd­
nościowa P. K. O. V-ej serii, któ­
ra  może stać się ostoją spokoju i 
podwaliną lepszej przyszłości.

P. K. O., w prow adzając nowy 
typ książeczki oszczędnościowej 
V-ej serii, umożliwiła korzystanie 
z niej najbardziej szerokim rze­
szom. Jeżeli bowiem zważymy, że 
w kład miesięczny na tę książecz­
kę wynosi tylko zł. 5.— , a  co 
trzy nVesiątvę uczestniczymy w lo­
sowaniu prei.?ij kilkudziesięcio 1 
iłilkusetzłotc ’T^rh Jeśli dodamy 
do tego, że po ' miesiącach ka­
pitał nam wzrośn ie oo 600 złoty 1 
—  w artość i zalety  takiej książecz­
ki staną się dla tnas aż nazbyt e- 
czywiste.

Ażeby stać się posiadaczem  ta ­
kiej książeczki V-ej serii, należy 
wpłacić 5 zł. jako pierwszą wkład 
kę. W kładki następne w płaca się 
co miesiąc. M o/na jednak —

zwłaszcza jeśli książeczka ta  jest 
prezentem noworocznym — wnieść 
odrazu kilka, a nawet kilkanaście 
wkładek z góry. W takim w ypad­
ku należy to załatwić w Centrali, 
lub w jednym z Oddziałów P.K O.

Książeczka V-ej serii jest chyba 
najwłaściwszym prezentem dla ka­
żdego, zwłaszcza jednak dla mło­
dzieży. Uczy ona zarówno wytrw a 
łości, jak i systematyczności, uczy 
polegania tylko na sobie 1 nie oglą 
dania się na innych. Premia jest 
przy tym zdrową podnietą do wy­
trwania.

Powinniśmy więc zapam iętać 
te wszystkie korzyści, jakie daje 
nam książeczka V-ej serii.

Dzień Nowego Roku powinien 
stać się równocześnie pierwszym 
dniem zdecydowanego i owocne­
go działania. 5 złotych miesięcznie 
nie wielką zrobi różnicę, a co 3 
miesiące mamy duże szanse zdo­
bycia którejś z premij, poza tym 

po 114 miesiącach możemy 
podjąć nie tylko zaoszczędzone zł. 
600, ale w wypadku pomyślnym na 
wet ?ł 1.0 0, t. zn. nasze całe o- 
szczędnośc: 400 złotych pre­
mii — nag> za wytrwałość.

Zacznijr: więc dobrze rok
1938!

Od Redakcji
Dla uniknięcia nieporozum ień 

w yjaśniam y, że no tatka, zamiesz­
czona w naszym piśm ie z dn. 21 
grudnia p. t. „Krośnieńskie zar

kłady  Iniarskie ogniw em  w  roz­
budow ie Centralnego Okręgu  
Przem ysłowego“ je s t ogłoszeniem, 
a nie artykułem  redakcyjnym .
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Twierdzimy, źe mimo braku jblem  tkwi nie w tym, czy musi 

a właściwie jakicnkoL istnieć. Problem tkwi w innych 
sprawach, których p. S. M. nie 
chce widzieć.

twórczych, 
wiek pozytywnych tradycji, jak. mi 
stoją i cieszą się biurokracje in­
nych starych państw i narodów, 
biurokracja polska buduje swój 
pion ide°wo 9p°leczny, wyzwala 
się coraz stateczniej z rzekomej 
obcości interesów, dzielącej urzę­
dnika i „stronę", i c°raz lepiej ro­
zumie jedynie istotne, funkcje spo­
łeczno państwowe swego zawodu 
Jednym słowem wszystko w po­

rządku. A jeśli coś nie jest jeszcze 
w porządku — niebawem się wy­
równa.

Otóż ta „idylla" p. S. M., nie­
stety, nie bardzo jest zgodna z 
rzeczywistością polską.

Przede wszystkim nie jest pra­
wdą, że krytycy biurokraci! z le­
wicy pragną znieść, skasować 
wszelaką biurokrację; że chcą po­
wrotu (twierdzenie zgoła zabaw ­
ne!) do „prywatnej" biurokracji 
magnatów i t. p. Poco te fantazje? 
żeby ukryć przed czytelnikiem 
prawdziwe poglądy krytyków?

Biurokracja państwowa istnieć 
musi, to praw da. Naturalnie bez 
zbytecznych przerostów, bo mno 
żyć organów biurokratycznych 
nie należy. Spadają bowiem po­
ważnym ciężarem na budżet pań­
stw a: nieraz zaś mogą być zastą­
pione przez organy takiego czy 
innego - - pry­
watną (stowarzyszenia) i t. d.

Ale biurokracja istnieć musi. Pro

Przede wszystkim biurokracja 
nie może zastąpić akcji samego 
społeczeństwa. P. S. M. chce tylko 
„uspołecznić’̂ ?) biurokraćję. Tym 
czasem w demokracji samo społe­
czeństwo rządzi sobą, a biurokra­
cja jest jego narzędziem. W szyst­
kie póftotalistyczne (nie mów!ac 
o „totalistycznych") „koncepcje- 
polityczne w obozie „sanacji" są 
w gruncie rzeczy koncepcjami 
BIUROKRATYCZNYMI. Mówi się 
„dynamizm", a czyta się „biuro­
kratyzm".

Następnie przy danym systemie 
politycznym biurokracja została 
nie ..uspołeczniona", lecz poprostu 
UPARTYJNIONA. To chyba wiel­
ka różnica. Do czego, do jakiej 
karykatury dochodzi to uparty j­
nienie, — pokazuje np. proces 
starosty Czarnockiego. To ci do­
piero „uspołecznienie"!

I wreszcie biurokracja wymaga 
silnej, niezależnej kontroli społe­
cznej. Gdy tej kontroli nie ma, na­
stępuje degeneracja aparatu. Aby 
taka kontrola była skuteczna, 
czynniki soołeczne (sejm, sam o­
rząd, prasa) muszą być naprawdę 
silne, muszą mieć szeroki teren do 
swobodnego działania. Procesy 
uczą...

Tak stoi sprawa, a nie inaczej. 
Zaś idylla, naszkicowana przez p.

S. M. jest kompletnie fałszywą, 
złudną. Autor przedstaw ia nam 
jakiś fikcyjny obraz — sielankę 
samodoskonalącej się biurokracji; 
wkrótce, powiada, udoskonali się 
do reszty... Skąd?! Nie zaprzecza­
my wcale, że w  aparacie biuro­
kratycznym są także jednostki 
zdolne i prawe, ale system —  t. 
zn. brak kontroli, upartyjnienie, 
brak silnych czynników społecz­
nych — musi wykoślawiać jedno­
stki i aparaturę.

Dlaczego p. S. M. tak „naiw­
nie" stawia sprawę? Czy nie rozu­
mie sytuacji? Sądzimy, że rozu­
mie, ale jest w przymusowym po­
łożeniu: jest z urzędu apologerą 
reżimu, więc nie może wyjść poza 
ramy tego systemu; nie może pi­
sać o biurokracji PRZY DEMO­
KRACJI.

Stąd też wszystkie fikcje — że 
krytyka lewicowa nie uznaje biu­
rokracji wogóle i t. p. T rzeba tyl­
ko stanąć na stanowisku demokra 
tycznym — a problem biurokracji 
odrazu przybierze inny charakter, 
idvila biurokratyczna skończy się..

K. CZAPIŃSKI.

Kra!e skandynawskie
nie uznały zaboru Abisynii

W łochy usiłowały po przez decyzję Anglii. Tymczasem żabie-

Pełczyńska i oświadcza, to nie Jest 
ona dla mnie wiarygodnym świad­
kiem, wystawia ona sobie prze<łe 
wszystkim świadectwo brata po­
czucia odpowiedzialności".
Otóż, widzi pan, panie St. 

Wolski (rozmyślnie pomijam 
pański urząd): „taka" p. W an­
da Pełczyńska JEST DUMĄ 
WSZYSTKICH TYCH, KTÓ­
RZY UCZESTNICZYLI KIEDY- 
KOLWIEKBĄDŹ W POLSKIM 
RUCHU NIEPODLEGŁOŚCIO­
WYM. Pani W anda Pełczyńska 
zdała w swoim życiu sto razy 
egzamin z poczucia odpowie­
dzialności. Bo w I Brygadzie 
ryzykowała sto razy własnym 
istnieniem. Ja, gdybym był mlo 
dym prokuratorem , tobym przed 
świadectwem pani W andy Peł­
czyńskiej uchylił nisko czoła. 
Taka jest „ taka” pani W anda 
Pełczyńska, posłanka na Sejm, 
który zwalczam, nie należąca 
do P. P. S.

•  *
*

I wreszcie — pytanie osta t­
nie ,p. St. WolskL W dn. 1-go 
grudnia pisałem w artykule p. 
t. Rzeczy niedopuszczalne o 
tym, że „Wieczór W arszawski * 
dowiedział się nie wiadomo 
skąd, że w aktach sędziego 
śledczego XVI rejonu w W ar­
szawie można znaleźć „cieka­
wy przyczynek" do zagadnień 
t. zw. prasy „komunizującej", 
a mianowicie w aktach sprawy 
naszego towarzysza Zb. M itz­
nera, współkierownika redak­
cji „Dziennika Ludowego".

Pytałem podówczas w arty­
kule nieskonliskowanym, w ja­
ki żywy sposób redakcja „Wie 
czoru Warszawskiego" wie, co 
„można znaleźć" w aktach p. 
sędziego śledczego XVI rejonu 
w Warszawie,

Teraz już wiem.
Odnośny ustęp artykułu 

„W ieczoru Warszawskiego" —  
to jest

DOSŁOWNY PRZEDRRUK
z aktu oskarżenia w sprawie 
Henryka Dembińskiego i towa­
rzyszy.

Akt oskarżenia był odczyta­
ny w Wilnie

w dniu 15 grudnia
na sali Sądu O kręgow ^o.

Dlaczego redakcja „W ieczo­
ru W arszawskiego" rozporzą­
dzała, jak widać, tekstem aktu 
oskarżenia już w poniedziałek 
dnia 29 listopada?

Przecie — według brzmienia 
ustaw — tak  nie wolno.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.
■ V W H M M M I

Przeciw rządom gen. Franco
W m. Vittoria, znajdującym się 

na terytorium podległym władzy 
gen. Franco, pojawiły się na mu- 
rach plakaty oraz rozrzucono na 
chodnikach ulotki, nawołujące do 
powstania przeciw rządom gen. 
Franco oraz cudzoziemskim oku­
pantom.

Policja i wojskowi aresztowań 
każdego, kto zatrzymał się p rzed 
plakatem dla przeczytania go lub 
kto podniósł z ziemi ulotkę.

W  Tetuanie aresztow ano prze- 
wódcę Marokańczyków A bdelita- 
ha Torresa. Jest on oskarżony o 
wywołanie rozruchów za co już 
wielu Arabów uwięziono.

W koszarach w San Rocque, 
również na terenie podległym w ła 
dzy gen. Franco, znaleziono ciało 
zabitego oficera, który' poległ od 
kuli karabinowej. W ładze śledcze 
poszukują mordercy pomiędzy ma 
rynarzami.

Holandię wywrzeć nacisk na kraje 
skandynawskie, by uznały zabór 
Abisynii przez W łochy. Włocnom 
nie tyle chodziło o trzy państwa 
skandynawskie, ile o to, by przez 
Szwecję i Norwegię wpłynąć na

gi włoskie spotkały się ze sprzeci­
wem szczególnie Szwecji i Nonve 
gii, które powołały się na zobowlą 
zania wobec Ligi Narodów i w ten 
sposób usprawiedliwiły swoją od­
mowę.

Posiłki dla gen. Franio
Jak nam donoszą, Włochy w y­

słały do hiszpańskiego Maroka 7 
do 8 tysięcy Arabów, których wcie 
łono do hiszpańskiej Legii Cudzo­

ziemskiej. Po przejściu krótkiego 
kursu wojskowego zostają oni wy 
siani do Hiszpanii, gdzie walczą w 
szeregach armii gen. Franco.

C z ł o wi e k  k t ó r y  z n a ł  8 9 . 090  l u d z i
Słynny angielski urząd śledczy 

poniósł niepowetowaną stratę przez 
śm ieri jednego z najdzielniejszych 
swoich urzędników, Herberta Joyce.

Człowiek ten wyróżniał się feno. 
menalną wprost pamięcią iczrokoąą 
i  dzięki te j wrodzonej zdolności cie­
szył się popularnością w całej An­
glii.

Gdy Joyce raz widział człowieka.

Obliczają, że ta „żywa kartotekaf\ 
czy też — jak  kto woli — „chodzą­
ce archiwum", znało 80 tysięcy lu­
dzi, zarówno Anglików, jak i  cudzo, 
ziemców, o których mógł udzielić 
dokładnych informacyj.

W nader licznych wypadkach, gdy 
policja nie mogła wytropiS przestęp-

Niemcy ograniczają
siosowanjfiŁRfiiAli i że laza

cy, zwracano się do Joyce*at który 
na podstawie paru drobnych szcze- 

zapamiętał go na całe życie wraz ze I gólów odszukiwał przestępcę to swym
szczegółami, które mu o rUm powie- J rejestrze pamięciowym i  przychodził I katów, krzyżów* na 
dziano. z pomocą policji. j kandelabrów, słu

Brak surowców zmusił 
miecki do wydania nowy 
dzeń, ograniczających 
stycznia 1938 roku 
stali i żelaza przy bud 
ży, kabin telefonicznyc 
gazetowych, przy w 
okiennych, szaletów 
narzędzi rolniczych,



Na Dalekim Wschodzie
Zaborcze plany

Japonii
G abinet japońsk i op racow ał na 

posiedzeniu nadzw yczajnym  p o d ­
staw ow e punkty, norm ujące o rg a ­
nizację i rozw ój Chin pod  naczel­
nym  zw ierzchnictw em  Japonii.

W edług „Asahi Szim bun '1 pro­
g ram  ten przew iduje przede 
w szystkim  rozbudow ę w ielkiego 
S zanghaju  z m iastem  W usung ja ­
ko ośrodkiem  centralnym , oraz sto 
sow anie liberalnych zasad  dla 
działalności kap itału  pryw atnego , 
k tórego  rozw ój gospodarczy  po ­
zostaje  pod ścisłym  nadzorem  pań 
stw a.

**
73-cie posiedzenie parlam entu  ja

pońskiego zostało  o tw arte  w  nie­
dzielę w sposób uroczysty i w o- 
becności cesarza. W  dłuższym  
przem ów ieniu cesarz stw ieruził z 
zadow oleniem , że przyjacielskie 
stosunlu Japonii z państw am i, z 
którym i zw iązana jest paktam i, 
podlegają stałem u zacieśnianiu.

M ow a cesarska kom entow ana 
jest w ten sposób, że pomim o, iż 
w yrażone w niej zostało  życzenie 
Japonii, ażeby uzyskać porozum ie 
nie z Chinam i, to jednak rów no­
cześnie w idać z niej, że Japon ia 
zdecydow ana jest kontynuow ać 
w ojnę wszelkim i ro z p o rz ą d z a n y ­
mi silam i o raz  środkam i.

W y r o ł i  w procesie
o zajścia w gminie Szewsko

W  sądzie okręgow ym  w P rze­
m yślu og łoszony został w yrok  w 
sp raw ie  zajść w  czasie strajku  
chłopskiego. Z ajścia  w ydarzy­
ły  się na terenie gm iny Szów- 
sko, pow . Jarosław sk i. O skarżeni 
odpow iadali za zaatakow anie  po ­
licji gradem  kam ieni.

S ąd  skaza ł dw uch oskarżonych 
na karę 2 i pół roku  więzienia, 
dw uch po 2 la ta , jednego  na półto 
ra  roku, jednego na rok i trzy  m ie­
siące, ośm iu po  j łnyrn roku o-az 
jednego n a  8 m iesięcy w ięzienia.

(PAT.)

Sprawy francuskiej produkcji węglowej
W obec ciągłych niedoborów  w 

produkcji w ęglow ej francuskiej, 
specja lna Kom isja, pow ołana do 
zb a d an ią  w arunków  popraw y
produkcji w ęglow ej, w ypow iedziała 
się za  ponow nym  sprow adzeniem  
kilku tysięcy repa triow anych  w  la 
fach ubiegłych górników  zagranica

nych oraz za podw yższeniem  iloś­
ci dodatkow ych dniów ek ponad 
normy, w ynikające z 40-godzinne- 
go tygodn ia  pracy. P ro jek t rozpo­
rządzenia m inisterialnego p rzew i­
duje, jak  donosi p ra sa  m iejscow a, 
podw yższenie ilości dodatkow ych 
dniów ek do 93 w  roku. (PAT.)

Wiadomości telegraficzne
— Parlament szwajcarski przyjął 

w  ostatecznym głosowaniu definityw. 
ny tekst Federalnego K°deksu Karne 
go 138 głosam i przeciw 36 w Radzie 
Narodowej i 29 głosam i przeciw 11 w 
Radzie Stanów.

Dotychczas obowiązywało w  dziedzi 
nia prawa karnego prawodawstwo 
kantonalne. Prace nad ujednostaj­
nieniem kodeksu trwały około 40 lat.

—  N a skutek gęstej mgły zderzył 
się w piątek wieczorem w pobliżu 
Pagensand angielski parowiec 
,,B lyth“ ze statkiem przybrzeżnym  
„O tt° W ulf“, utrzymującym stałą ko 
munikację pomiędzy Hamburgiem a 
Cuxhaven. Parowiec angielski od-

S y tu a c ja  s tr a jk o w a  
we Francji w czasie Świat

Św ięta w e Francji upłynęły p.id 
znakiem  now ej fali s trajków .

S tra jk  w  fabryce w yrobów  che- 
m u n y c h  G o o d u d i w m io jsctw o 
ści podparysk ie j C.olombes zakoń­
czył się w ten sposób, iż robo tn i­
cy zgodzili się opuścić te ieny  fa ­
bryczne w nocy z soboty  na n ie­
dzielę, pod w arunkiem , że faoryka 
p r e z  czas trw an ia  pertrak tacy j, 
t. j do 3 stycznia, zosran.e „zneu­
tra lizo w an a" , to  znaczy, że .viaści 
ciele narów ni z robotnikam i nie bę 
dą mieli do niej dostępu, a  przede 
w szystkim  nie będą mogli je j u ru ­
chom ić. P rem ier C hauteir.ps zaak ­
cep tow ał ten w arunek  i po raz 
p ierw szy  zastosow ano  „neu tra liza­
cję fabryki".

Rów nież trw ał s tra jk  robo tn i­
ków  transportow ych , stra jk  urzęd 
ników  tram w ajow ych w Va!en- 
cienne, s tra jk  w  zak ładach  hu tn i­
czych w  Charleville.

Zgon b. ministra wojny
Stanów Zjednoczonych

Były m inister w ojny S tanów  Zje 
dnoczonych N ew ton Becker zm irł 
w  w ieku lat 67 w Clew eland Ohio, 
na skutek udaru  serca.

Becker był m inistrem  wojn; 
czasów  r

niósł nieznaczne uszkodzenia, statek 
„Otto Wulf" natomiast zatonął. Za- 
l°ga  statku „Otto Wulf" została ura. 
towana**.

— Sąd °kręg°w y w Ostrowie u sta . 
nowi! nad ks. Michałem Radziwiłłem, 
do czasu rozstrzygnięcia sprawy o je 
go ubezwłasnowolnieniu, tymczasowe 
go opiekuna w osobie Alfreda Chła­
powskiego. Wniosek o wyznaczen'e 
Iymc7asowego opiekuna postawiła ro­
dzina Michała Radziwiłła. W ni°. 
sck ten jednak został odrzucony 
przez sąd Opiekuńczy w Ostrowie. 
Przeciwko temu odwołała się do sądu 
okręgowego rodzina księcia i proku. 
rator.

Skutki mffły 
w Ang2:i

W czasie św .ąt Hożego N arodzenia 
panow ała w A nglii ta k  g ęs ta  mgła, 
jakiej nie notowano od szeregu lat. 
W pierwszy dzień św iąt m usiano un e 
ruchomić całkowicie ruch uliczny w 
Londynie. Ruch wycieczkowy został 
praw ie zupełnie zaham owany, gdyż 
już w p iątek  w godzinach popołudnio 
wych Londyn tonął w ciemnościach.

W niektórych wypadkach usiłcwa. 
no mimo to przeprow adzić naznaczo­
ne rozgryw ki piłki nożnej, k tóre  jed­
nak po krótkim  czasie musiano prze. 
rwać, gracze bowiem gubili we .r.gle 
p łkę. Podczas pewnego meczu bram 
karz jedsnej z drużyn pozostał w bram 
ce jeszcze przez 5 m inut po przerw a 
m u zawodów, nie zauw ażywszy, że 
g ra  już została przerw ana.

G ęsta m gła spowodowała liczne ka­
ta s tro fy  komunikacyjne, o czym do­
noszą z rozm aitych cząści k raju . Po. 
ciągi przybyw ały z kdkugodzin.iym 
opóżmen em. K om unikacja pow ietrz, 
ria u iegła całkow itej przerw ie, a  ruch 
okrętów  na kanale oraz na Tamiz ę 
n a tra fia ł na wielkie trudności i  w y­
kazyw ał dużą neregu larność .

Japończycy zapewniała
o swych znyagsiwscłi

P rzedstaw iciel m arynark i japcń  
skiej ośw iadczył, że z dn. 27 g ru­
dnia, cała strefa położona na 
północ od Suczeu, t. j. między 
rzeką Y ang-Tse, H ongkiu i p ro ­
w incją Czapei stanie się z n n v u  
dostępna dla cudzoziem ców: Bę­
dzie rów nież dozw olone p rzew o­
żenie w tej strefie tow arów , nale­
żących do obcokrajow ców . W  sto 
sunku do Chińczyków  i do tow a­
rów  chińskich w dalszym  ciągu 
pozostaną w m ocy dotychczasow e 
zakazy.

Rzecznik arm ii japońskiej 
stw ierdził, że m iasto  H angczeu żo 
stało  całkow icie opanow ane, zapc 
wnił przy  tym, że nikomu spośród 
cudzoziem ców  nie sta ła  się krzyw ­

da. D otychczas b rak  szczegółów  
co do s tra t, jakie poniosło m iasto 
w czasie walk.

W ojska japońskie —  w edług o- 
św iadczeń ze źródeł jap o ń ­
skich — kontynuują m arsz z 
H angczeu w  kierunkach za ­
chodnim i południow o -  zachod­
nim. Na północ od rzeki Y angtsc 
natarcie  rozw ija się szczególnie w 
kierunku północnym  od Y angcieu . 
W  pierw szy dzień Bożego N aro­
dzenia lotnictw o japońsk ie w yka­
zyw ało w ielką aktyw ność, zw łasz 
cza w prow incjach Szantung, 
K iang, Sukiansi i Hupen, gdzie 
zniszczone zostały liczne dw orce 
W  w alkach  pow ietrznych s trąco ­
no wiele sam olotów  chińskich.

Kronika częstochowska
(O dtizfa! a le ja  W olności 4 9 )

M asow e z g ro m a d z e n ia
W  niedzielę dnia 19 grudn ia od­

były się następu jące zg rom adze­
nia:

Na w ezw anie O kręgow ego W y ­
działu M łodzieży PPS, młodzież 
częstochow ska staw iła  się licznie 
do sali daw niej tea tru  „R ozm aito­
ści", aby  tam  zadem onstrow ać 
przeciw  system atycznem u krzyw ­
dzeniu m łodzieży przez obecny 
system .

N a w stęp ie uczczono przez po ­
w stan ie pam ięć tow . A ndrzeja S tru 
ga.

T ow . K azim ierczak om ów ił zbro 
dnię, popełnioną na pierw szym  
Prezydencie Polski, G abrielu N a­
rutow iczu, naw iązu jąc do dzisiej­
szych w ystąpień  faszyzm u w  Pol­
sce.

Tow . N iem eczek poruszył cięż­
kie w arunki, w  jakich żyje obec­
nie młodzież.

O dczytaniem  m em oriału najw yż 
szych instancyj ruchu robotnicze­
go, sk ierow anego do p. P rezyden­
ta  Rzeczypospolitej, którym  to me

m oriałem  zgrom adzeni opow ie­
dzieli się jednom yślnie, tow . B ła­
szczyk zgrom adzenie rozw iązał.

M łodzież C zęstochow y jeszcze 
raz zadokum entow ała , że stoi tw ar 
do pod czerw onym i sz tandaram i.

W  Blachow ni w przepełnionej 
sali. po przem ów ieniu tow . J. Ka- 
zim ierczaka, przyjęto  rezolucję, 
odczy taną przez tow . Rakocza.

W  W ieluniu na zgrom adzeniu, 
zw ołanym  przez TUR i zw iązki za 
w odow e, w  sali kina „G oplana" 
przem aw iali: ttow . L. B ruś z Czę­
stochow y i A. K ubczak z Pabianic.

Zgrom adzeni w  liczbie około ty ­
siąca przyjęli jednom yślnie rezolu­
cję, po tęp ia jącą  zbrodnie faszyz­
mu i żądającą  rozw iązania Sejmu 
i rozp isan ia now ych uczciwych 
w yborów .

Uczczeniem przez pow stan ie p a ­
mięci pierw szego P rezydenta Rze­
czypospolitej i zm arłego p isarza 
Polski pracującej, A ndrzeja S tru ­
ga, zgrom adzenie zakończono.

D ozorcy dom ow i w  w alce
Od 13 b. m. w  W ieluniu trw a 

s tra jk  dozorców  dom ow ych o nie­
honorow anie um ow y zbiorow ej, 
podpisanej w czerw cu b. r. przez 
kam ieniczników  W ielunia.

N a konferencji z udziałem  p. o. 
inspektora z Kalisza, kam ieniczni- 
cy ośw iadczyli, iż nie podporząd ­
kują się zarządzeniom , rzucając 
pod adresem  dozorców  epitety w 
rodzaju  „m iotlarze" i t. p.

D ozorcy, rozgoryczeni stanow is 
kiem kam ieniczników  i słabym  n a ­
ciskiem w ładz adm inistracyjnych 
w stosunku do kam ieniczników , 
na zebraniu, odbytym  w dniu 19 
grudnia, postanow ili, mimo cięż­
kich w arunków  m aterialnych, 
stra jk  prow adzić dalej, o raz w y­
siać delegację do s ta ro s tw a  z żą­
daniem interw encji.

S tra jk  w  S ia s z y n fe

Rewizja na statku 
japońskim

Dziennik „San Francisco Chroni. 
£  zam ieścił sensacyjną wiadomość 

urzędn.cy am erykańscy prze- 
na  pokładzie japońskiego 

andlcwego „T a tsu ta  M aru" 
>z pośrednio przed jego od- 

z San F ran c :sco. M cii cni 
ć paczkę listów, m ają. 
O związek z działalnością 

ńskich na wybrzeżu a-

rykański podobno po­
ny  ważnych baz anie 
w ojennej dostały się 

Zków. (ATE.)

Robotnicy fabryki papierów  k o ­
lorow ych i ta p e t w G naszynie od 
— — 1 »  im ’w  .w rtiw iitaB w m iii

„Narodowy11 kupiec
„G oniec C zęstochow ski" w sw o­

im czasie p rostow ał w iadom ości, 
do tyczące p. W al, hurtow nika ko- 
lonialno-spożyw czego.

T e  „paszkw ile", w edług „G oń­
ca", m iały być rozpow szechniane 
przez „żydo-kom unę".

Ale, jak  się okazuje, p. proku­
ra to r też m a tu ta j coś do pow ie­
dzenia.

O tóż p. W al. ma dochodzenie 
p rokura to rsk ie  za oszukiw anie U- 
rzędu S karbow ego przez sp ro w a­
dzanie tow arów  na nazw iska ob­
ce : niepłacenie z tego tytułu po ­
datków .

Na m arginesie m ożna dodać, że 
pan W al. był jednym  z tych, k tó ­
rzy daw ali p ieniądze na akcję pi- 
kieciarską, p row adzoną przez „n a­
rodow ców ".

m iesiąca trw a ją  w w alce stra jk o ­
wej. Robotnicy w ysunęli żądanie 
podw yżki głodow ych zarobków , 
na co oporni fabrykanci nie chcą 
się zgodzić.

S trajk  prow adzi C entralny Zw. 
Rob. Przem . Chem icznego.

Gorące moiiły 
na„PomocZBmową(

W iadom e było, że kler często­
chow ski miał zbierać na „Pom oc 
Z im ow ą".

Mimo zapow iedzi i zbierania 
przy tej okazji pochw ał za pa trio - 1  

tyczne stanow isko, kler często­
chowski postanow ił w ostatn iej 
chwili nie b rać udziału w zbiórce 
ulicznej, natom iast zapow iedział 
m odły na rzecz „Pom ocy Zim o­
w ej".

Biedne dzieci dostaną więc... 
go rące modły, zam iast ciepłej 
odzieży.

Kronika Z a z ę b ia  Dąbrowskiego
Druga seria wielkich zgromadzeń robotniczych
W  niedzielę, 19 b. m., odbyła się 

w Z agłęb iu  II se ria  wielkich zgro 
m adzeń robotniczych, o rgan izow a­
nych przez P .P .S ., k lasow e Zwiąż- 
ki Zaw odow e i T . U. R. dla uczczc 
nia pam ięci G abrie la  N arutow icza 
i na rzecz p rzeprow adzen ia  no 
wych dem okratycznych wyborów.

Z grom adzen ia  te odbyły się w 
m iejscow ościach:

W  DĄBROW IE GÓRNICZEJ ol- 
brzym ie zgrom adzenie przy udziale 
około 5000 robotników . P rzew od­
niczył tow . Cieplak, przem aw ia!5 
tow. tow .: B ielnik i S ieradzki.

SO SN O W IEC  w sa li T ea tru  
M iejskiego przy  udziale ponad 
1500 robotników . Przew odniczy! 
tow. A ngier, p rzem aw iał tow . S tan 
czyk.

NIEM CE —  przy udziale  okoY) 
1500 robotników , przew odniczy’ 
tow. W aluga , p rzem aw iał tow . Bo 
cian.

UJEJSC E —  przy  udziale około 
1000 chłopów. P rzew odniczył tow. 
Nowak, przemawia-’5 tow . Łasków  
ski.

W YSOKA —  przy  udziale około 
1000 robotników . P rzem aw iał tow. 
S taśko.

ŁAZY —  przy udziale około 
1000 robotników  przem aw iał tow . 
S taśko.

W  spraw ozdan iu  z 12-go b. m. 
pom inięto zgrom adzenie odbyte w 
W OJKOW ICACH KOMORNYCH 
przy udziale około 2000 robotni 
ków. P rzem aw iał tow. Kowalczyk.

N a w szystkich zgrom adzeniach 
p rzy ję to  rezolucję, k tórej treść po ­
daliśm y w  num erze z dn ia 18 b. m. 

*
13 w ielkich zgrom adzeń— 22,000 

uczestników  —  oto b ilans masowej 
akcji P olskie j P a rtii S ocja listycz­
nej, klasow ych Zw iązków  Zaw odo

wych i T ow arzystw a U niw ersytetu 
Robotniczego, p rzeprow adzonej w 
ciągu dwuch niedziel w Z agłęb iu  
D ąbrow skim .

Rzadko spotykane pow aga i sku 
pienie; en tuzjastycznie p rzy jm ow a­
ne przem ów ienia i jednom yślnie 
uchw alona rezolucja —  o to  cechy 
tych zgrom adzeń.

K lasa robotnicza Zag"ębia g o d ­
nie uczciła pam ięć I-go P rezyden­
ta  Polski, N aru tow icza, który ży­
cie swe o d d a ł za  w ierność dem o­
kracji.

K lasa robotn icza Z ag łęb ia  n a  
wezwanie swych o rgan izacy j, d a ła  
należyty w yraz swej woli do w alki
0 w olność i spraw iedliw ość.

Ja k a  w ielka moc i pow aga b” t
z tych zgrom adzeń — św iadczy  
fakt, iż nie znalaz" się nikt, k toby 
odw ażył się zakłócić ich spokój.

P rzeb ieg  i liczebność akcji ma­
sowej p ro le ta ria tu  zaglębiow skle- 
go pow inny otw orzyć oczy w szyst­
kim tym, k tórzy co rok u rz ą d z a ją  
„pogrzeby" socjalizm u, 1 tym, któ­
rzy, ja k  np. R ada Z jazdu  P rzem y , 
słow ców, czynili bezskuteczne w y­
siłki, by m anifestacje te poniżyć
1 osłabić ich znaczenie. T ak  hałaś­
liwi w  Zagłębiu  bo jów karze  en- 
deccy —  odw ażni, gdy w  ddzlesłę 
ciu na jednego  n ap a d a ją  — gdzieś 
poznikali.

Nie zanotow aliśm y anł jednego  
w ypadku zakłócenia przez nich 
zgrom adzeń.

I to je s t zrozum iałe. T am , gdzie 
k lasa  robotnicza w ystępuje m aso­
wo i so lidarn ie, nie osto i się żaden  
w róg.

Ci, k tórzy z firm ą O .Z.N. p rzy .
chodzą „konsolidow ać" k lasę  ro­
botn iczą Z ag łęb ia  —  niech rów­
nież o tym  pam ię ta ją .

f  WIADOMOŚCI SPORTOWE i
P I Ł K A  N O Ż N A

Premie dla naszych prenumeratorów!
W szyscy nasi p re n u m e ra to r  :y, 

'k tó rz y  DO D N IA  5 STY C ZN IA  
1938 r. p rze k ażą  iub  w płacą bez­
pośred n io  w ad m in is tra c ji należ- 

j ność za p re n u m e ra tę  z góry, o trzy ­
m a j ą  P R E M IE :

1) p rzy  o p łac ie  za K W A R T A Ł  
w kw ocie zł. 7.30, k siążkę w arto ­
ści zi. I .—.

■ ,

2) za PÓ Ł  R O K U  w kw ocie zł. 
15.— , książkę w artości zł. 2.— .

3) za rok  w kw ocie zł. 30-— , 
książki w artości zł. 4.

P re m ie  o trzy m a ją  rów nież NO­
WI P R E N U M E R A T O R Z Y , k tó ­
rzy zastosu ją  się do powyższych 
w arunków .

A D M IN IST R A C JA .

ŚLĄSK PO LSK I GROMI ŚLĄSK  
N IE M IE C K I 4:2

W  niedzielę odbył się w Bytom iu 
mecz piłkarski m iędzy rep rezen tacja  
mi Ś ląska polskiego i Śląska niem  ec 
kiego. Spotkanie zakończyło się ocze­
kiw anym  zwyc.ęstwem Śląska pol­
skiego w stosunku 4:2 (2 :0).

Grę rozpoczyna drużyna niemiecka 
i już w pierw szej minucie ma m uro. 
waną pozycję, k tó re j jednak nie w y. 
korzystuje. Po kilku m .nutach P o la­
cy rozgryw ają się i  w 6-ej min. zdo­
byw ają przez P .eca 1-go prow adze­
nie po ładnej akcji całego ataku . Po 
zdobyciu te j bram ki drużyna polska 
przejm uje całkowicie inicjatyw ę w 
swoje ręce. Ma ona w następnej t a .  
zie g ry  szereg  okazyj do podwyższe­
n ia  wyn.ku, których jednak a tak , nie 
dysponowany strzałow o, nie umie wy 
korzystać. W 25-cj min. Wil-mowski 
po przeboju podwyższa wynik do 2:0. 
Do końca pierw szej połowy Polacy 
m ają przew agę i wynik mógłby być 
znacznie wyższy, gdyby a ta k  polsk. 
potrafił lep.ej w ykorzystać dogodne 
sytuacje.

D raga  połowa g ry  rozpoczyna się 
pod znakiem  w ielkiej przew agi d ru ­
żyny polsk ej. 16-ta m inuta  przynosi 
trzeci punkt dla Polaków, zdobyty 
przez W .limowskiego. W 22-ej min. 
Cebula z podania Pieca 1-go pod­
w yższa wynik do 4:0. Zanosi się na 
wysokocyfrową porażkę N emców, 
gdyż Polacy w dalszym  ciągu m ają 
znaczną przew agę. Od 26 min., w któ 
rej Niemcy zdobywają pierwszy 
punkt przez Paw i ckiego z zam iesza­
nia podbram kowego, następu je  zupeŁ 
ny zw rot. D rużyna niem iecka p rze j­
m uje nicjatyw ę i p rzy  dopingu pub­
liczności raz po raz zagraża bram ce 
polskiej. Dobrze jednak g ra jąca  obro 
na (K.nowski — M ichalski) likwiduje 
szereg groźnych sytuacyj. _ W 39-cj 
min. P aw lck i po raz  d rug i um iesz, 
cza piłkę w bram ce polskiej, usta lając  
wynik dnia.

JA K IE  W NIOSKI POSTAW IŁ 
ŚLĄSK NA W ALNYM ZEBRAN IU  

P. Z. P . N.
N a najbliższym  w alnym zebraniu 

PZPN. Śląski Okręgowy Zw. Piłki 
Nożnej wniesie m. in. następujące 
w nioski:

1) o dopuszczenie m istrza  i wieemi 
s trza  ś lą sk a  do rozgryw ek o wejście 
do L igi z uw agi na wielką ilość klu. 
bów na Śląsku o równym poziomie 
technicznym, których aw ans ze wzgię 
d una ogran.czoną ilość klubów w 
Lidze je s t obecnie niemożl.wy. .

2) o reasum eję uchwały w alnego ze 
brania PZPN . w spraw ie Dębu.

3) o podwyższenie Tczby klubów w 
Lidze do 12 z tym , że do Ligi wchodzi 
K. S. Dąb.

HOKEJ
M ECZE H O K EJO W E  

W W ARSZAW IE
W niedzielę odbyły się w W arsza­

wie trzy  mecze hokejowe. W z a w o ­
dach o m istrzostw o klasy  A. AZS. po. 
konał ZASS 5:0, a  W arszaw ianka 
w ygrała  ze S k rą  4:2. M arym cnt 
spotkał się z P o n k am i z Radomia, 
nrzegryw ajac 0:5.

PIE R W SZE  MECZE H O K EJO W E 
WE LWOWIE

W niedzielę w ieczorem rozegrano 
we Lwowie pierw sze mecze hokejo­
we. Poziom tych  spotkań był bardzo 
niski. P raw ie wszystkie drużyny w y. 
stąpiły  w składach mocno osłabio­
nych. W  czasie g ry  padał pozatem  
gęsty  śnieg, uniem ożliw iając prow a. 
dzen.e walki na  możliwym poziomie. 
W yniki spo tkań : Pogoń — Ukraina 
0:0, Leehia —  C zarni 4:0.

T U R N IE J HOKEJOW Y W ŁODZI 
W Łodzi rozegrany  został tu rn ie j 

hokejowy o nagrodę „K uriera  Łódz­
kiego". Do tu m .e ju  zgłosiły się 4 
zespoły: ŁKS., Union Touring. SKS. 
i Zjednoczone 3:0. W yniki: ŁKS. —  
SKS 22:0, Union T ouring , SKS. 
noczone 3:0. W spotkaniu  o 
pierwsze m iejsce ŁKS. pokonał Union 
T ouring 8:3, a  w walce o 3-e e aa.ej. 
sce Zjednoczone w ygra.o  z SKS. 8.0. 
MECZ HOK EJOW Y  NA ŚLĄSK U  

W Giszowcu odbył się mecz hokejo 
wy pomiędzy miejscowym  O. M. P. 
a Unią z Sosnowca, zakończony zwy­
cięstw em  O. M. P . w stosunku 3:1. 

PIERW SZY  MECZ HOK EJOW Y  
W K RA KO W IE 

W  drugi dz eń św iąt odbył się w 
K rakow ie pierwszy w bieżącym sezo­
nie mecz hokejowy między Crac.iw ą 
i katowickim Dębem. Zawody zakoń­
czyły się zwycięstwem Cracovii w 
stosunku 4:2 (3:0, 0:0, 1:J).

NARCIARSTWO
K ONKURS SKOKÓW 

N IE  DOSZEDŁ DO SK UTKU
Zapowiedziany na 2-go dzień św !ąt 

konkurs sikoków na krokwi nie do­
szedł do skutku z powodu nie dosta­
tecznej pokryw y śnieżnej na zeskoku. 
J a k  wiadomo, skocznia została  ostat­
nio przebudow ana i z tego powodu 
dopiero ostatn io  spadły śnieg przy­
kry ł świeżo zakończone roboty. Tym 
; am ym  skocznia nie jes t jeszcze dosta 
tecznie przygotow ana do odbycia na  
niej konkursu na  w iększą skalę.
*■

BOKSERZY WARSZAWSKIEJ 
GWIAZDY PRZEG RY W A JĄ  

W ŁODZI
W Łodzi odbył się tow arzyski mecz 

bokserski pomiędzy ■ warszawską 
Gwiazdą i łódizk.m Hako ahem. Zwy­
ciężył zespół łódzki w stosunku 1:7. 
W poszczególnych wąjgach osiągm eto 
następujące wyniki:. Rosman przegra ł 
z Rolholcem, T au łre r zrem isował Ś 
Goldbergiem, F a g o t pokonał na pun­
k ty  Z atla, Mosmarji awyc ężył Cukier 
m ana przez dyskw alifikację  tego o. 
statn iego, Zylberbcirg w ygrał w alko, 
werem z powodu braku przeciwnika, 
W aldman pokonał; na punkty  Rosen­
berga, BI baum pirzegrał na  punkty  z 
Albertem.
CZY MECZ SC HM ELIN G  —  LOUIS

ODBĘDZIE SIU W B E R L IN IE ?
Ze względu na niepopulam ość

Schm ellinga w A m eryce i prowadzo­
ną akcję bojkotow ą meczu Schm elling 
— Lou s prowadzone są  obecn e per­
trak tac je  o przeprow adzenie meczu na 
terenie Niemiec. Jak  donoszą p sm a 
am erykańskie, trudności w ynikają 
głównie na tle  f :nan?owym. M ano-vi- 
c e o rgan iza to r tych zawodów M ena. 
zer Jacob dom aga się finansow ej gwa 
raneji w wysokości 750 tys. doi. i gw a 
rancji możi.wości wywozu te j sum y 
do Ameryki.
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Czterotygodniowy strajk
robotników garbarskich w Stanisławowie zakończony zwycięstwem

Przez cztery tygodnie fabryka Mar 
goszesa w Stanisławowie była oku. 
powana nrzez 200 strajkujących ro­
botników garbarskich, którzy opuś­
cili fabrykę dopiero wtedy, kiedy zo­
stała zawarta umowa dodatkowa, gwa 
rantująca prawa Związku i męiuw 
zaufania. Umowa ta kładzie kres t,y- 
stemowi szykan i tero ni, który roz. 
panoszył się na fabryce w ostatnich 
miesiącach.

Przebeg strajku i jego powody : •> 
sługują na specjalną uwagę szerokich 
rzesz robotnic ych.

Przed kilku miesiącami robotnicy 
garbarscy w Stanisławowie zorgani­
zowali się w Oddziale Centralnego 
Zw ązku R°botników Przemysłu Skó 
rżanego 1 Pokrewnych w Polsce. 
Dz ęki pomocy Związku we wrześniu 
roku bieżącego po krótkim strajku 
okuacyjnym została zawarta umcwa 
ziorowa.

Od chwiH zawarcia tej umowy wła­
ściciele fabryki, bracia Margoszes, po 
stanowili zdezorganizować robolu, 
ków, zrzeszonych w klasowym Związ­
ku i w te~ sposób pozbyć się zniena­
widzonej umowy zbiorowej. W c/m  
celu bracia Margoszes utworzyli na 
terenie fabryki organizację „Somopo 
moc“, do której wciągnęli zbałamucę 
nych przez siebie robotników, przy­
szłych łamistrajków.

Z chwilą powstania organizacji „Sa 
mopomoc" fabrykanci zaczęli szyka­
nować członków klasowego Zwiąiku. 
Zaczęły a ę  przesunięcia robotników 
z  jednego działu do drugiego, zaczął 
się teror na fabryce, który uniemcfclu 
wiał normalną pracę. Podjudzono 
członków „Samopomocy" przeciwko 
członkom klasowego Związku j zaczę 
ły się bójki wśród robotników. Kiedy 
podczas pracy pobito robotnicę, w lwi 
idnię klasowego Związku, robotnicy 
odpowiedzieli na to strajk.em okupa­
cyjnym, żądając przywrócenia po­
rządku na fabryce, zaprzestania szy­
kan i teroru i zlikwidowania łamisttsj 
kowskiej organizacji „Samopomoc".

Przy prowadzeniu strajku Związek 
napotkał na duże trudności. ZnnWzto 
s;ę kilkudziesięciu robotników łami

wokacji ze strony właścicieli, które 
spełzły na niczym.

Nie patrząc na żadne trudności, 
robotnicy 4 tygodnie mężnie walczyli 
o swoje żądania.

Centrala Związku Robotników Prze 
aiysłu Skórzanego i Pokrewnych w 
Polsce objęła kierownictwo akcją i wy 
delegowała swego przedstawiciela, se­
kretarza generalnego, tow. J. Gutgol 
da, do Stanisława.

Po dwudniowych rokowaniach z 
właścicielami fabryki, braćmi Mar­
goszes, zawarta została umcwa do­
datkowa, która zapewnia zaprze SM* 
rje ter°ru i szykan i zabrania ®rgani

zacji ,.SamopOm<>c“ prowadzenia dzia 
łalności na terenie fabryki.

Treść zawartej umowy dodatkowej 
została przyjęta z zadowoleń.em 
przez ogół strajkujących robotników. 
Akcja była prowadzona nie o żądania 
ekonomiczne ,tylko o uznanie Zw'iac. 
ku i to zostało osiągnięte.

Garbarze stanisławowscy mogą syć 
oumni a tej zwycięskiej walki.

Dużą pomoc przy prowadzenin 
strajku °kazała Rada Klasowych 
Związków Zawodowych i poszczegól­
ne Związki, które wspomagały straj­
kujących materialnie.

Przyznanie nagród
salonu m alarskiego 1937|8

w Instytucie  P ropagandy  Sztuki w W arszawie
W dniu 23 grudnia 1937 r. jury na­

gród salonu malarskiego 2937/38 w  In­
stytucie Propagandy Sztuki w Warsza­
wie w składzie: prof. P. Kowarski,
przewodniczący, M. Boruciński, B. Cy­
bis, prof. M. Kotarbiński i  W. Wą­
sowicz, przy d z ia le  dr. A. Łnuterba- 
cha jako delegata ministra W.R. i O P „  
J. Warchałowskiego — delegata mini­
stra spraw zagranicznych i dr, J. Sień- 
kiewioza — delegata prezydenta m. st. 
Warszawy, przyznało nagrody następują. 

.cym artystom:

Cztery równorzędne nagrody prezesa 
Rady Ministrów i ministra Spraw We­
wnętrznych, po 500 zł.s

Tytus Czyżewski, Warszawa — za o- 
braz olejny „Dziewczynka * gruszką", 
Jan Urynkowiła, Kraków  —- za obraz 
olejny „Pani z kotem", Marian Jaesch- 
he. Warszawa aa obraz olejny „Mar­
twa natura z aktem", Jan Wodyński, 
Piastów pod Warszawą — za obraz o- 
lejny „Przy czarnej kawie".

Nagrodę ministra Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego 1000 zł.:

Józef Czapski, Warszawa » - za auto­
portret olejny.

Nagrodę ministra Spraw Zagranie* 
strajków . Zaczął się cały  szereg  p ro -1 nych 1000 zł.:

Michał Bylina, Warszawa — za obraz 
olejny „Czworobok pod Arcfe".

Dwie równorzędne nagrody funduszu 
Kultury Narodowej, po 500 zł.: Leon
Dołzycki, Poznań — za „pejzaż" olej­
ny, Jan Sokołowski, Warszawa *— za 
„Pejzaż z promem" olejny.

Nagrodę prezydenta m. Warszawy, 
500 zł. * Zdzisław Ruszkowski, Paryż— 
za „pejzaż 1“ olejny.

Nagrodę prezesa państwowego Banku 
Rolnego 300 zł.: Eugeniusz Geppert,
Kraków za obraz olejny ,Jeźdźcy".

Nagrodę prezesa Pocztowej Kasy O- 
szczędności 250 zł.: Hanna Pachnietc-
ska, Warszawa — za obraz olejny 
„Dziewczynka w kapeluszu".

Wiadomości z całej Polski
ECHA WIELKIEJ AFERY 

POBOROWEJ W  BIAŁYMSTOKU.
Przed Sądem w Białymstoku od 

powiadał za udział w  aferze pono 
rowej por. Jerski, którego Sąd ska 
zał na półtora roku więzienia.

Pow yższa sprawa jest echem  
wielkiej afery poborowej w latach 
1927 —  33, w której to sprawie 
zapadły na kilka osób wyroki od 
2 do 3 lat więzienia. Obecnie je­
den ze skazanych, odsiadujący 
sw ą karę, nadesłał list do proku­
ratora ujawniający tajniki m a­
tactw poborowych.

List ten spowodował w szczęcie  
dochodzenia i ukaranie por. Jer- 
skiego.

ŚMIERĆ W  TRYBACH 
MANEŻU.

W e wsi Kowcze, woj. poznań­
skie. w zagrodzie rolnika Miedzie- 
ka, żona jego w  czasie młócki zbo 
źa została porwana za suknię przez 
tryby maneżu. Zanim zdołano 
wstrzymać maszynę, nieszczęśliwa  
doznała zmiażdżenia klatki piersio 
wej i \v drodze do szpitala zmar­
ła.

ZAMARZŁ NA ŚMIERĆ.
Na szosie Bobolice —  Li­

pinki przechodnie zauważyli le­
żącego na śniegu jakiegoś mężczy 
znę, nie dającego znaku życia. —  
Przy zmarłym nie znaleziono żad­
nych dokumentów. Przypuszczal­
nie są to zwłoki umysłowo chore­
go Jana Boszkiewicza, z Nowej 
W si pow. brodnickiego, który w a­
łęsał się ostatnio po okolicy. 

POŻAR GARBARNI 
W  DOBCZYCACH.

W  nocy z soboty na niedzielę

CZY RASIZM W  POLSCE JEST MOŻLIWY
om awia

BENEDYKT HERTZ
w swojej książce p. t.

Żydowska krew
zawierającej m iędzy innymi spis wszystkich rodzin polskich pocho­
dzenia żydow skiego. Cena zł. 1.80

W ydawnictw o księgarni Ludwika Fiszera. M okotowska 4 6 a tele, 
nr. 715103.

Kronika kaliska
(Oddział Strzelecka 3)

Starostwo kaliskie nie pozwala 
na uczczenie pamięci Prez. N aruto wicza

W  niedzielę dnia 19 b. m., sta- 
raniem m iejscowego Komitetu PPS 
miało się odbyć wielkie zgroma­
dzenie robotnicze w Kaliszu, dla 
uczczenia pamięci zamordowane- 
go przez fanatyka endeckiego 
pierwszego Prezydenta Polski, Ga 
brlela Narutowicza. Zgromadzenia 
takie odbywały się nieomal w  ca ­
łej Polsce bez większych przesz­
kód, natomiast Starostwu kaliskie 
mu uczczenie pamięci Prezydenta-

męczennika wydało się tak bar­
dzo „podejrzane", że aż „zagra­
żające bezpieczeństwu publicz­
nemu" —  I z tego to powodu Sta­
rostwo zabroniło odbycia tego  
zgromadzenia (U).

Nadmienić należy, że w  tym sa­
mym dniu odbył się — jak gdyby 
na ironię —  w iec endecki bez żad­
nych przeszkód ze strony władz
administracyjnych.

Fakty te m ówią same za siebie.

Jak było na wiecu „narodowym".
„Narodowcy" w  Kaliszu zacho­

wują się coraz bardziej bezcere­
monialnie. Na jednym z w ieców  
endecki agitator w  sutannie naw o­
ływ ał publicznie, aby kupujących 
w  sklepach żydowskich wyciągano  
siłą, gdyż, jak się wyraził, nie 
jest wstydem, jeśli policjant pro­
wadzi złodzieja, tak samo nie po­
winno być wstydem odprowadzać 
za kołnierz chcących kupować u 
żydów " (1!).

W  ubiegłą niedzielę znów odbvł 
się w iec endecki, na którym rzu-

Czytajcie prasę 
s o c ja l is ty c z n ą

cono całą m asę oszczerstw  nfi 
działaczy socjalistycznych i demo­
kracje zachodnie. Ligę Narodów  
np. nazwano „kupą śmierdzącego 
gnoju". Na to w szystko przedsta­
wiciel Starostwa, o ile nam w iado­
mo, nie zareagował.

Kiedy jeden z m ówców omawiał 
walki w Hiszpanii, wychwalając 
gen. Franco, wśród publiczności 
wzniesiono okrzyk na cześć Hisz­
panii T udowej. W ów czas bojówka  
„narodowa" rzuciła się z kijami na 
wnoszących Okrzyk. Gdy część 
publiczności opuszczała wiec, po­
licja zatrzymała 6 osób, wśród 
nich 4 członków Koła Młodzieży 
PPS, których przetrzymano do ra­
na następnego dnia.

liikwittawsmie bandy
f a ł s z e r z y  k s i ą ż e c z e k  P.SC.Q.

matryc, pieczątek różnych urzędów po- 
octowych, atramenty I t. p.

W hotelu zastano go W towarzystwie 
żony i córeczki przy zastawionym Stole 
butelkami i przy palącej się choince. 
Był ubrany w elegancką jedwabną pi- 
żamę i najspokojniej spędzał święta, 
nie przeczuwając nic złego.

Policja Wojewódzkiego Urzędu Śled­
czego zlikwidowała W dniu 25 b. m. 
bandę fałszerzy książeczek oszczędno­
ściowych oraz dowodów osobistych.

W hotelu „Central" w Gnieźnie are­
sztowano Jana Plewę, lat 29, zamieszka­
łego ostatnio w Warszawie przy uljcy 
Nowolipki Nr. 68, byłego biuralistę 
kontraktowego na kolei, podejrzanego
0 fałszowanie książeczek P. K. O. Ple­
wa fałszował książeczki oraz dowody o- 
sobiste wespół ze swą żoną, Anną. Był 
on karany przez sąd 2-krotnie więzie­
niem w Wilnie na 1%  roku więri-nia: 
w 1935 r. w Grudziądzu na 15 miesięcy 
więzienia. W maren 1936 r. opuścił wię­
zienie w Grudziądzu i poznał się z nie­
jakim Konstantym Balickim. znanym 
fałszerzem, hersztem bandy. Podejmo­
wali oni pieniądze w urzędach poczto­
wych w Łodzi, Siedlcach, Krynicy, Kiel 
each, Zakopanym, Katowicach, Lwowie
1 innych miastach Polski przy pomocy 
sfałszowanych dowodów osobistych na 
fikcyjne nazwiska.

We wrześniu 1936 r. Balicki został 
njęty w Warszawie w Urzędzie Poczto­
wym przy ul. Leszno w chwili, gdy po­
dejmował list na nazwisko Artura Obu- 
chowioza. Plewa, dowiedziawszy eię o 
aresztowaniu Balickiego zbiegł z War­
szawy i ukrywał się, występując samo 
dzielnie pod różnymi nazwiskami w ró­
żnych miejscowościach, podejmując W 
nrzędach pocztowych kwoty na ogólną 
sumę około 5.000 zł. Występował On 
pod nazwiskami: Igńacego SmolańOWi- 
cza, Piotra Patronowioza, Antoniego
Kołtnniaka, Kazimierza Klarysereskie­
go. Henryka Ziółkowskiego, Antoniego 
Baranowskiego, Jana Kwlecienia, Ze­
nona Andrnszewskiego i innych.

W czasie rewizji w walizie, którą miał 
przy sobie, znaleziono dowód ołobisty 
zagraniczny na nazwisko Wojciecha No- 
cha i całą fabrykę przyborów służących 
do podrabiania dowodów osobistych, 
książeczek oficerskich, książeczek PKO.

mmmmmmmmaammmmamm

DZIAŁ LEKARSKI
Cr m ed. K. KRAJEWSKI
WENERYCZNE,  płciowe, pęcherza.

Przyjmuje w swojej prywatnej 
leczncy specjalnej 

W arszawa, Chmielna 5b od godz. 8 r. 
do 8 wiec z.

Dr. m ed. 11. SALAtl JN
Wszelkie analizy lekarskie 

Abecny adres: Warszawa, Leszno 28 
tróg  K arm elickiej) teł. 11.64.92. 90

wybuchł groźny pożar w  garbarni 
inż. Schleiblera w Dobczycach. —  
SPożar strawił część zapasu skór, 
urządzenia fabryczne i dach budyń 
ku.

Zaalarmowana straż pożarna —  
wspólnie z przybyłą strażą z W ie­
liczki, ogień zlokalizowała. Przy­
czyna pożaru narazie nie została 
ustalona.

ZAGINIĘCIE 
13-LETN1EGO UCZNIA.

V/ dniu 22-go b. m. zaginął w  
tajemniczych okolicznościach 13-1. 
uczeń gimnazjum handlowego w 
Rybniku, Tadeusz Prokop, zamiesz 
kały u rodziców w  W odzisławiu. 
Podobno chłopiec w krytycznym  
dniu miał oświadczyć, że jeżeli o -  
trzyma złe św iadectwo, nie wróci 
do domu Zapewne przypuszcze­
nia chłopca sprawdziły się i w y­
pełnił on swą groźbę.

7 O S óB  ZATRUŁO SIĘ*
W domu Jana Łasewicza, w  

pow. dziśr.ieńskim, w pierwszym  
dmu św iąt 7 osób uległo zatruciu 
po spożyciu wieczerzy wigilijnej. 
3 osoby w  stanie ciężkim zostały  
przewiezione do szpitala.

WYPADEK NA POLOWANIU.
W  cżasie powrotu sankami z 

polowania mieszkańców kolonii 
Podlipki w pow. dziśnieńskim, Ma 
riana Kleczkowskiego i Ananiusza 
Kasatego, wydarzył się, jak zeznał 
w policji Kleczkowski, nieszczęśli­
wy wypadek. W skutek zawadzenia 
o strzelbę, padł strzał, który poło 
żył Kasatego trupem na miejscu. 
Policja w szczęła dochodzenie.

CO ZAWIERAŁA SKRZYNIA?

Do bagaźowni w Rybniku nad­
szedł podniszczony kufer, który wy 
dał się policji podejrzanym. Za-

f a M iBOLU GŁOWY

p r z y  PRZEZIĘBIENI! 
IGRYP1E1 KATARZE

Na Górnym Siasku
Przed sensacyjnym procesem

w  Ś w ię to c h ło w ic a c h
Sprawa nadużyć w K. K. O. w  

Świętochłowicach, wykrytych pod 
czas dochodzeń przeciwko dyre­
ktorowi tej kasy, p. Dyrdzie, c ią ­
gle jeszcze jest przedmiotem wiel 
kiego zainteresowania opinii pu­
blicznej. Obywatele chcą się na­
reszcie dowiedzieć z rozprawy 
sądowej, co działo się w tej o sła ­
wionej instytucji. Przez długie 
lata bowiem, pomimo alarmów  
prasy (m. in. także „Gazety Ro

botniczej") czynniki, odpow ie­
dzialne za stan rzeczy w  K. K. O., 
milczały zaw zięcie.

Przeciwko dyrektorowi kasy, p. 
Dyrdzie w ygotowano dotąd trzy 
akty oskarżfenia. W opracowaniu  
jest jeszcze czwarty akt oskarże- 
ina.

Rozprawa odbędzie się praw­
dopodobnie w styczniu lub na po 
czątku lutego 1938 r. W ezw ano  
Około 100 św iadków.

Walczyli „ideowo11 z Żydami
I kradli towary z rozgromionych sklepów

Kilkakrótne awantury antyży­
dowskie w Bielsku I Białej, za ­
kończone zdem olowaniem  w y ­
staw' w  sklepach żydowskich, 
oraz zniszczeniem  wielu mieszkań 
znajdują obecnie swój epilog  
ptzed sądem. Procesów  o żajścia 
antyżydowskie było już kilka.

W ubiegłym tygodniu odbywał 
się znowu taki proces w  Cieszy  
hie. Na ław ie oskarżonych zasia­
dło 12 oskarżonych, jeden nie 
zjawił się w cale ha rozprawie.

Ośmiu oskarżonym zarzucano 
że wybili Wspólnie 2.430 szyb, 130 
w ystaw  I 31 szyldów  firmowych. 
Jak widać, „pracowali" bardzo

Wybitny działacz 
„narodowy"

Przed św .etami u zbiegu ulic Źgow 
sklej i S.ersdzkiej w Łodzi areszto. 
'vano jednego z wybitnych dż.ałaezy 
„narodowych" w Łodzi, Anton ego 
Czernika, wiceprezesa zarządu okrę. 
gowego, za to, że w Stanie net.-źe- 
źwym urządzał awantury i stawiał o- 
pór przedstawicielom władzy.

Sąd starościński, po rozpatrzenm 
sprawy, skazał Czernika na 2 m e. 
siące aresztu. (ATE.)

intensywnie. Aby wytłuc kamie­
niami kilka tysięcy szyb 1 okien 
w ystaw ow ych, na to trzeba dużo 
czasu...

Dwóch oskarżonych odpow ia­
dało za wybijanie szyb i kradzież 
towarów z w ystaw . Jeden 2 oskar 
żonych zm uszał — jak brzmi aki 
oskarżenia —  posterunkowych do 
zwolenienia aresztowanych osob  
ników, którzy następnie zbiegli.

Sąd zasądził czterech oskarżo 
nych po 8 mies. w ięzienia z za ­
wieszeniem , zaś oskarżony Mar­
tyn ek, który kradł towary został 
zasądzony na 7 m iesięcy w ięzie­
nia bez zaw ieszenia. Oskarżony 
śledziński, który „zwalniał" are 
sztow anych bojówkarzy z pod o- 
pieki policjantów, otrzymał 7 m. 
więzienia bez zawieszenia.

vumcu
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rządzono otworzenie kufra i wte­
dy stwierdzono, że zawiera on 
skrwawione połcie mięsa, pocho­
dzącego z niedozw olonego uboju 
rytualnego Kufer ten nadany był 
ha nazwisko Abrama Bulwika w  
Lublińscu, trudniącego się sprze­
dażą mięsa rytualnego. Policja pro 
wadzi dochodzenie.

Kącik radiowy
TRANSMISJA Z PARYŻA OPERY 

RA VELA,
Na wtorek dn. 28.12 o godz. 21 aa 

pow.ada Polskie Radio transmisję z 
Paryża. Ze stud!a rozgłośni Paris na 
dana będzie opera Ravela „L‘enfant 
et les sortileges" („Dziecko i czary"), 
dyrygowana przez M. Ro-semhala. 
Opera Ravela nie była u nas wysła­
wiana, staje się więc wysoce warto­
ściową nowością muzyczną; poza tym 
usłyszenie utworu Ravela bezpośre­
d n i  z Francji, gdz.e styl oddawania 
współczesnych utworów francuskich 
— zwłaszcza Debussy'ego i Rave1 i— 
stał się już prawic obowiązującą tra 
dycją, będzie rzeczą bardzo interesu­
jącą dla radiosłuchaczy.
NIE CHCĄ POLITYKI W RADIO.

Kanadyjscy radiosłuchacze skero- 
wali do Canadian Broadcasting C>rp. 
petycję w sprawie zlikwidowan'a au- 
dycyj polityczno - propagandowych.

Stacje prywatne nadają takie au­
dycje na warunkach reklamowych, tó 
też w czas e wyborów kandydaci 
przemawiają bez końca przed mikro­
fonami tych stacyj. Słuchacze mają 
już dosyć tego i domagają się caro­
wych przepisów odnośnie audycyj po 
litycznych.

Radio warszawskie
WTOREK, 28 grudnia.

6.15 Kolędy. 6.20 Gimnastyka. 6.40 
Muzyka (płyty). 7.00 Dzennik porań 
ny. 7.15—8.00 Muzyka * płyt. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 Audycja połu­
dniowa, 15.30 Wiadomości gospodar­
cze. 15.45 Rzeczy c ekawe z p’ęciu 
części świata — audycja dla dzień. 
16.05 Przegląd aktualność-' f  nanso- 
wo .  gospodarczych. 16.15 Utwory 
na dwa fortepiany w -wyk. St. Alli- 
nówny i W. Markiewiczówny. 10 50 
Pogadanka aktualna. 17.00 „Kowal­
scy się odnaleźli" powieść mówiona 
M. Kuncewiczowej. 17.15 Muzyka ta 
łonowa w wyk. Kwartetu Salonowe­
go Rozgłośni Krakowskiej. Rezerwa: 
Józef Mirecki, opr. Macalika: Roz­
koszna. 17.50 „Po białej stopie" — 
pogadanka myśliwska. 18.00 Windo, 
mości sportowe. 18.10 Skrzynka tech 
n czna. 18.25 Program na jutro. 
18.35 Audycja dla wsi. 19.00 „Nie­
śmiertelne książki" — wieczór VII: 
„Wyznania" —- Świętego Augustyna, 
opracował ks. dr. Jan Czuj. 19.80 Re 
cital skrzypcowy T. Ochlewsk'ego. 
Przy fort. prof. L. Urste.n. 19.50 Po 
gadanka aktualna. 20.00 Muzyka ta­
neczna w wyk. Małej Ork:estry P. R. 
W przerwie o godz. 20.45: Dzennik 
wieczorny . i Pogadanka aktualna. 
21.40 Sylwetki kompozytorów pol­
skich (XXXIX audycja): J. Wie-
nawski. Wyk.: M. Jonasówna — for 
tepian, T. Nolier .  Mazurk ewiczowa 
i A. Szlemifisld — śpiew. 22.30 Po­
gadanka muzyczna. 22.40 „Dziecko i 
czary" (L’enfant et les sortilćges) 
fantazja liryczna w 2-ch częściach—- 
poemat Colette z muzyką M. R;.vfe!a. 
Dyr. M. Rosenthal, chóry F. Raa- 
gel‘a. 23.30 Ostanie wiadomości 
dziennika wieczornego. Przegląd Pra 
sy i Komunikat meteorologiczny.

WARSZAWA II. 13.00 Koncert 
rozrywkowy z płyt. 14.00 Parę infor­
macji. 14.05 Program na jutro. 14.10 
Poemat symfoniczny od Liszta do 
Ryszarda Straussa (płyty). 15.10 Po 
gadanka aktualna. 15.20 Wiadomości 
sportowe. 15.25 Trio Salonowe Pol­
skiego Radia. 18.00 Muzyka lekka z 
płyt. 19.05 Koncert solistów. Wyk.: 
B. Mal-'nowska ■— mezzosopran, J. 
Rosenberg - Schindlerowa — forte­
pian. 19.55 Życie kulturalne Stolicy. 
22.00 „Prezent imłehinowy" —- monC. 
log J. Czyścickiego — Wyk. M. Ćwi­
klińska. 22.15 Piosenki W wyk. L. 
Szczepańskiej (płyty). 22.30 Muzyka 
taneczna.

ŚRODA. 29 grudnia.
WARSZAWA I. 6.15 Kolęda. 6.20 

Gimnastyka 0.40 Muz. (płyty). 7.00 
Dz ennik. 7.15 Muz. (pły-y). 12.00 
Hejnał z Krakowa. 12.03 Aud. polud. 
15.30 W.ad gospod. 15.45 Chwilka 
pytań dla dzieci starszych. 1600 
Skrzynka językowa. 16.15 Radujcie 
się narody (kolędy egzotrjzne). 17  00 
Kowalscy się odnaleźli — powiać 
mówiona. 17.15 Rec. wiolonczelowy 
Tadeusza Łifana. 17.50 Podanie —• 
pog. prawnicza. 18.00 Wiad. sporto­
we. 18.10 Muz. lekka (płyty), 18.30 
Program. 18.35 Aud. dla wsi. 19.00 
„Autorki" — humoreska H. Sienkie­
wicza. 19.20 Rec. śpiewaczy Maryli 
de Wolley. 19.35 „Cieszkowski" 
odczyt, wygł. prof. SobeskL 19.50 
Pog. akt. '20.00 Koncert -ozryw'cowy 
(płyty). 20.45 Dz-ennik. 20.55 Pog. 
akt. ‘ 21.00 Koncert ehopmowakt w  
Wyk. Z. Dygata. 21.45 Kwadrans 
poezd. 22.00 Koncert rozrywkowy W 
wyk Ork. Wileńskiej. 22.50 Ostdtn. 
dziennik.

WARSZAWA II. 13 00 Koncert 
rozrywkowy (płytv). 14.00 Parę in. 
formacji. 14.05 Program. 14.10 Beet­
hoven (płyty). 15.00 Pog. Rachunki 
tomowe. 15.15 W ad. sportowe. 15.20 
Zespół Stefana Rachoń a. 18.00 Jak 
słuchać nowej muzyk1'. 1830 Lftlhłe 
piosenki i duety w wyk. J. God'ew. 
«kiej J A. Bogackiego. 19.00 Muź. 
lekka (płyty). 19.55 Życie kulturalne 
stoicy. 22.00 „Teatr a wojna" — 
felieton, wygł. Jerzy ZaąrórsW. 22.16 
Muz. (płyty),
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Ha’p'erw wódka—później rany Dożywianie dzieci

W niedzielę późnym wieczo­
rem w  demu nr. 38 przy ul- Ży- 
mirskiego wynikła awantura, któ­
ra następnie zamieniła się w 
krwawą bójkę między trzema pod­
chmielonymi osobnikami. Kres 
bójce położyła interwencja patro­
lującego policjanta, który we­
zwał pogotowie ratunkowe.

Lekarz udzielił pomocy Stani­
sławowi Laszko, lat 25, montero­

wi, zam. przy ul. Kałuszyńskiej 
nr. 5, który doznał ran ciętych 
głowy, Ignacemu Łaszkowi, lat 
48, robotnikowi (Kałuszyńska 5), 
rany tłuczone głowy, twarzy i 
pleców i Adamowi Gniado — lat 
52, zam. przy ul. Żymirskiego 38, 
który doznał ran tłuczonych czo­
ła, głowy oraz szeregu ogólnych 
obrażeń.

P o wesołej z a b a w ie
smutne przebudzenie

Józef Kalinowski, zamieszkały 
przy ul. Saskiej nr. 76 na Saskiej 
Kępie, zaprosił na libację do mie­
szkania prostytutkę, Marię Hare- 
wdez, zamieszkałą przy ul. Sa­
skiej nr- 5. Oboje raczyli się wód­
ką. Około północy Kalinowski 
położył się spać. Skorzystała z te­
go Harewiez i załadowała do wor­
ka zapasy świąteczne oraz zabra­
ła złoty zegarek, leżący na stole i *

przez25 zł., a następnie wyszła 
okno na parterze.

Rano Kalinowski przebudzi: 
się i spostrzegł, że gościa już nie 
ma w mieszkaniu. Wstał z łóżka 
i stwierdziwszy brak wymienio­
nych przedmiotów, udał się do 
policji, gdzie złożył zameldowa 
nie o kradzieży. Harewicz odna 
leziono i osadzono w areszcie.

Przed „świąteczne” wypraw
Obława na Starym Mieście

W  niedzielę  na Starym  M ieście  
policja  przeprow adziła  o b ław ę, w 
w yniku której zatrzym ano 30 osob  
ników , w ielokrotn ie notow anych  i 
karanych.

M iędzy innym i zatrzym ano zn a­
nego  złodzieja  - w łam yw acza , Ste  
fana W oźn iaka , n igdzie nie m eldo

w an ego , przy którym w  czasie  re­
wizji znaleziono kom plet narzędzi 
złodziejsk ich , oraz w orek. W yb ie­
rał on się praw dopodobnie na 
św ią teczn ą  w ypraw ę.

W szystk ich  zatrzym anych prze­
w iezion o  do U rzędu ś led czeg o .

Tragiczne w .w a ty
z krwawym finałem

W drugi dzień świąt pomocnik 
dozorcy domu nr. 6 przy ul. Lud­
wiki, Paweł śmiałek, udał s4ę do 
swego kolegi, również pomocnika 
Jozorcy, Józefa Bujawskiego przy 
ul. Ludwiki Nr. 1. Obaj raczyli się 
wódką, śmiałek w pewnej chwili 
wydobył rewolwer i począł strze- 
lać na wiwat. Jedna z kul ugodziła 
Biiiawskiego w plecy.

śmiałek widząc, źe zranił kole-

Nagły zgon policjanta
Na ul. Elektoralnej przed do­

mem nr. 2 zasłabł nagle i upadł 
na chodnik pełniący służbę po­
sterunkowy X II kom. P. P., Jan 
fatczak, lat 49. Przechodnie prze­
wieźli go taksówką do XII kom. 
P. P., dokąd wezwano pogotowie 
ratunkowe. Przybyły lekarz prze­
wiózł go do szp- Św. Ducha, gdzie 
zmarł po upływie pół godziny.

Przyczyna zgonu na razie nie 
ustalona.

Zamach samobójczy
Nocy wczorajszej w mieszkaniu 

własnym przy ul. Pańskiej 17 na­
pił się jodyny w zamiarze samo­
bójczym Zygmunt Zetgilf, lat 22, 
handlujący. Desperata przewie­
ziono do ambulatorium pogoto­
wia ratunkowego, gdzie dyżurny 
lekarz przepłukał mu żołądek. 
Przyczyna zamachu samobójcze­
go nie ustalona

! "ć, w yb ieg ł na ulicę i skrył s ię .—  
J P ow iadom iono p o g o to w ie  oraz p o  

licję. Lekarz po opatrunku prze­
w iózł B ujaw sk iego  do szp ita la  na 
Czystem.

śm iałka  aresztow an o  w  nocy w  
m ieszkaniu. N ie posiadał on p o ­
zw olen ia  na rew olw er.

Akcja dożywiania dzieci w 
przedszkolach miejskich m. st. 
Warszawy prowi dzona przez 0- 
piekę Główną nad dziećmi przed­
szkoli miejskich, subsydiowana 
przez Zarząd Miejski i Stołeczny 
Komitet Pomocy Dzieciom i Mło­
dzieży objęła w m-cu grudniu rb. 
około 6-000 dzieci, z czego blisko 
5.000 jest dożywianych bezpłat­
nie.

Zasadniczym posiłkiem, wyda­
wanym wszystkim dzieciom doży­
wianym w przedszkolach m iej­

skich, jest obiad składający się z 
zupy z dodaniem w miarę moż­
ności finansowych surówki z ja­
rz vn lub owoców 

Dzieci najuboższe otrzymują 
również śniadanie, składające się 
z Yi litra mleka i bułki.

W cku-sie feryj świątecznych 
dzieci te otrzymują podwójną 
porcję mleka z bułką. Dla więk­
szości tych dzieci znajdujących 
się w- bardzo ciężkich warunkach 
stanowi to podstawowy- dzienny 
posiłek.

Trzej rabusie uciekli
ucierpiał nlewiitny m s th u li i iń

Syn policjanta zamordował
robotnika na c m e n t a r z u

Potwornej zbrodni dokonał 
17-Ietni Henryk Minoga, uczeń, 
syn posterunkowego policji. Wy­
wab’!  on na teren dawnego cmen­
tarza przy ul. 11-go Listopada 
swego znajomego, 24-letniego A- 
leksandra Modrzakowskiego, ro­
botnika kolejowego. Tam zadał 
mu nożem szereg ran. Modrzą- 
kowski z upływu krwi zmarł. Mi-

Pożar
W czoraj w  godzinach  połud­

niow ych w  kantorze Józefata  S ta ­
niaka przy ul. Ludnej nr. 6  w y- 
bychł eg ień , który p ow sta ł od 
piecyka rozp a lon ego  i u staw ion e­
go  zbyt blisko ścianki d rew nia­
nej. P ożar p rzed staw ia ł się  dość  
groźn ie ze w zględu  na znajdują, 
cy s ię  obok skład p aszy , w  któ­
rego kantorze w ybuch’’ pożar. 
Energiczna akcja straży ogn iow ej  
pożar zlik w id ow ała . U leg ły  zn i­
szczen iu  jedyn ie w ew nętrzne u- 
rządzenia w  kantorku oraz śc ia n ­
ka drew niana.

Nasza rubryka
EKSMITOWANA cd szuregu mienię

cy, wraz z chorym synem, zwraca się o 
doraźną pomoc oraz o ciepłe ubranie 
dla syna i siebie. Wiad. do Adra. .,Ro- 
botnika , Warecka 7. dla Hajdnkowej.

BEZPŁATNEJ PRAKTYKI buchał- 
teryjnej pos.ziiknje maturzysta. Ogrodo­

wa 24, m. 28, Lewir

Fałszowany ser
I Inne  p r o d u k ty

Na 2.844 piób produktów, po­
branych ze sklepów i zbadanych 
w Pracowni Badania Żywności 
Miejskiego Instytutu Higieny za­
kwestionowano 375, czyli 13,2% 
ogółu prób.

Największy odsetek zafałszowali 
wykazał ser (66% prób), oliwa 
(47% ), mleko (23% ), mąka i pie­
czywo (23,3% ). Ponad to zakwe­
stionowano 7% prób masła, 6,5% 
mięsa i wędlin oraz 6% śmietany. 
Woda sodowa okazała się niezdat­
ną w 33%, woda studzienna zaś 
w 44,4% prób.

Wielka rewia
, a P s t « . .  J a n i i

noga skradł Modrzakowskiemu 
książeczkę oszczędnościową z 
wkładem 2000 zł.

Nieletniego zbrodniarza schwy­
tano w mieszkaniu rodziców przy 
ul. Strzeleckiej 42. Początkowo 
nie przyznawał się do winy, gdy 
jednak pokazano mu szereg skra­
dzionych przedmiotów, załamał 
się. Przy Minodze znaleziono 
także znaczek policji śledczej, 
który skradł jakiemuś wywia 
dowcy.

Kron kaorgjracy nj
Dzielnica P.P.S. „Śródmieście'1. 

Eurs przeszkolenia z referatem tow. 
Kleina „Socjologiczne podstawy socja­
lizmu" odbędzie się w czwartek. 30.XII 
o godz. 8-ej wiec-.

Dzielnica „Pracowników Miejskich".
Dnia 29.XII. b. r., środa, o godz. 19-ej 

odbędzie się posiedzenie Komitetu -w 
lokalu przy ul. Wareckiej 7, II  piętro. 

Dzielnica P. P. S. Wola - Czyste. 
Dziś, dnia 28 grudnia o godz. 6.30 w. 

odbędzie się posiedzenie Komitetu 
Dzielnicy. Ze względu na ważność 
spraw organizacyjnych obecność wszy­
stkich towarzyszy obowiązkowa.

W  niedzielę  ok o ło  g od z . 22-ej .na 
p rzech od zącego  ul. D ługą Józefa  
C ieślika, iat 33, technika bu d ow la­
nego, zam . przy ul. F ranciszkań­
skiej nr. 27, napadło trzech osobn i 
ków , z  których jeden zerw ał mu z 
g ło w y  kapelusz, drugi w sad ził rę­
kę do k ieszen i i w yją ł portfel z pie  
niędzm i, trzeci za ś ch w ycił g o  za  
ręce i obezw ładn ił. P o rabunKU 
napastnicy p oczęli uciekać w  kie­
runku ulicy M iodow ej, g d z ie  w sko  
czyli do tram waju linii „0“.

C ieślak  p ogon ił za  rabusiam i i 
w chw ili gd y  w sk o czy ł za  nim i do

tram w aju poczęli oni w ysk ak iw ać  
i uciekać w  różne strony. N a  
w szczęty  alarm  C ieślak  przy  p o­
m ocy policjanta ujął ja k ieg o ś  prze  
ch od zącego  osobn ik a , którego prze 
prow adzon o do kom isariatu.

O kazało się , że  jest to T adeusz  
W ajdachim , zam . przy ul. Leszno  
nr. 87. W  w yniku p rzeprow adzone  
g o  dochodzen ia  u sta lono , że W aj­
dachim  w o g ó le  jest nie karany i 
nic w sp ó ln ego  z rabunkiem  nie ma. 
W ob ec tego  zw oln ion o  g o  z aresz  
tu. E nergiczne poszu k iw an ia  za ra 
busiam i trw ają.

A w intury Kokoszki
zaKonczyły się w areszcie

Znany policji awanturnik, Ka­
rol Kokoszko, zam. przy ul. Przt 
rynek nr. 15, który niemal co 
niedziela przesiaduje w areszcie 
za urządzane awantury, w dniu 
wczorajszym znowm znalazł się w 
areszcie II kom. P. P. Kokoszko 
wybił w mieszkaniu Leona

I Chmielewskiego przy ul. Przyry­
nek nr. 13 szjby, a następnie 

[ wbiegł do mieszkania i pobił wła* 
ścicicla. Policjant usiłował awan­
turnika obezwładnić, lecz ten tak 
się szamotał, że dopiero trzech 
policjantów odwiozło go do a- 
resztu.

Tajemniczy włamywacz

T . U. R.

! m- “ I. W czwartek. 30 b. m. o godz. 6 
wierz. tow. Stefan Osuchowski wygłosi 
od:;zyt na temat: „Wspomnienia z ze- 
słania1-. Wstęp wolny dla członków i 
wprowadzonych gości.

Młodzież PPS
Posiedzenie Okręgowego W ydziału 

Młodzieży łącznie z przewodniczący­
mi Kół Młodzieży P. P. S. odbędzie 
się we wtorek d n 'a 28-go g rudn ia  o 
godz. 7-ej wiecz. w lokalu O KIL przy 
ul. D ługiej 21.

Co grają w tea trach  ?
TEA TR A TEN EU M : Codziennie

wiecz. sztuna S . Zapolskiej „P anna 
M aliezewska‘‘.

TEA TR W IE L K I: Dziś we w torek 
„R igoletto". Ju tro  we środę „Słońce 
M eksyku", w czw artek  „Tosca" w 
p iątek  „P taszn ik  z Tyrolu".

TEA T R  NARODOW Y: Wiecz.
„Skiz" Zapolskiej.

TEA TR  NOW Y: Wiecz. „Pow rót" 
m am y1' Pawi kowskiej.

TEA TR  PO LSK I. Wiecz. „G ałązka 
Rozm arynu" Z. Nowakowskiego.

TEA T R  MAŁY: W iecz. kom edia 
A. Cwojdzińskiego „F reuda  teoria 
snów".

TEA T R  K AM ERALNY: Codzien­
nie „W spółczesne".

„M AŁE QUI PRO QUO". Dziś we 
w torek po raz  os.a tn i g ran a  będz:e 
pełna hum oru rew ia „N a p ię terku" z 
Z im ińską i D ym szą n a  czele całego 
zespołu.

Ju tro  w  środę wobec generalnej 
próby te a tr  n.eczynny.

W czw artek  p rem iera  w ielkiej ak. 
tu a ln o .sa ty ry czn e j rew ii z gościnnym i 
w ystępem  Toli K onjanów ny, oraz Ol­

g ą  K am m ską, H aliną K am  ńską, A. 
dolfem Dymszą, Tadeuszem  Olszą, 

Boguckim i W. Orłowem.
TEA TR  M A L IC K IE J: Codziennie

” T E A T R ' „W IELK A  R E W IA " we 
w torek, środę, czw artek  z powodu 
przygotow ań do prem iery  przedsta- 
w .em a zawieszone. W p ią tek  31 b m 
wielka prem iera Sylw estrow a operetJ 
ki O skara S trau sa  „C zar w alca".

STOŁECZNY TEA TR POW ­
SZECHNY. Codziennie o godz. 19.ej 
„B etlejki".

TEA TR  
„Cnotliwa 
Mesałki,

„8.15“ g ra  op. G ilberta 
Zuzanna" z w ystępem

CYRULIK W ARSZAW SKI: Dziś
wielka rew ia sa ty ryczna : „K toś z 
nas zw ariow ał".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMATY- 
CZNE (Nowy Świat 19). Sztuka M. Ał- 
danowa — „Linia Brunhildy", w i ’i. 
E. Wasiliewa - Sśkiewicza. Przedstawię- i 
nia odbywają się w piętki, soboty i  : 'e j 
dzielę. Pocz. o godiz. 20-ej.

Odczyty w  Stowarzyszeniu byłych

Do jakiego stopnia powodzenie sztuki ! PoUtyC^ ch Senatorska 36.
. . , - - , . - , , . . , , i m- !3). W czwartek. 30 b. m.zalezy od umiejętności obsady i jak da­

lece nawet słaby utwór dociągnąć może 
inteligencją na wysokim poziomie sto­
jący aktor — najlepszy tego przykład 
mamy w „Wielkiej Rewii".

Komedia muzyczna Gruonbauma i 
Behrendta jest utworem zupełnie sła­
biutkim. „Muzyczność" jej zresztą jest 
nieco problematyczna, gdyż dawki mu­
zyki są minimalne. Tempo komediowe, 
umiejętnie dociągnięte przez reżysera, 
zaciera usterki libretta, które jest nie­
zmiernie proste i nieskomplikowane 
w dowcipie. Mimo, że przejrzystość in­
trygi pozwala się na wstępie domyślać 
końca akcji, widzowie bawią się dobrze, 
raz po raz nagradzając oklaskami arty­
stów. Oklaski te mówią zresztą aż nad- i ; o l a  
to wyraźnie, że oni właśnie, nie auto- I .SOSQStVCH 
rzy utworu, zdobyli powodzenie. Rusz­
kowski, Orwid i Sielański, prześcigają 
się wzajemnie w temperamencie i hu­
morze. Roszkowski łączy ten humor z 
wdziękiem stuprocentowego amanta, (o 
którego tak niestety trudno na uowych 
deskach operetkowych). Oiwid i Sielań 
ski dają sylwetki charakterysl.. czne, peł 
ne finezyjnego wyecucia. P. Jasia So­
kołowska znakomicie uzupełnia ten ze­
spół, zawsze wierna zasaazie, że z naj­
drobniejszej roli można stworzyć małe 
arcydzieło kunsztu aktorskiego.

» I
Dwie wesołe wstawki kupletów „ak- ' 

tualnych" cieszą się uznaniem. Publi­
czność nasza w ten sposób dokumentuje 
swoje zamiłowanie do satyry ph'itycz- 
nej. I. K.

Patrolujący policjant na ul. 
Marszałkowskiej spostrzegł jakie­
goś osobnika, który usiłował się 
dostać do składu z materiałami 
piśmiennymi p. f. „Pionier” przy 
ul. Marszałkowskiej nr. 111. Za­
trzymał go i znała:,ł przy nim ca­
ły arsenał Przyborów złodziej­
skich, jak bory, świdry, gumowe

rękawiczki i t. p. W VIII kom. 
P. P. włamywacz podał się za Wi­
śniewskiego, zam. przy ul. Gę­
siej.

Po sprawdzeniu okazało się, że 
tak nazwisko, jak i  adres nie i f  
prawdziwe. Zatrzymano go w a- 
reszcie i wszczęto dochodzenia 
celem ustalenia jego tożsamości-

C o wyświetlają kina?

ćrosikjbołu GŁOWY
Z N A K I E M

FAER.

PRZEZIĘBIENI!) 
p n y  GRYPIE i KATARU

A D R IA : „C zar C yganerii" z K iepurą 
A TLA N TIC : „K siąże i żebrak". 
A N T IN E A : „W yspa w pł°m .eniach“ 

i „W alc królew ski".
AMOR (E lek to ra lna  45): „E sk ap a­

da" i „K a tas tro fa  sam olotu". 
AKRON: „P apa się żeni" i „ L a ta ją .

ca mysz".
A S: „N iewidzialny pr<>mleii“ i  „P rzy  

gody pechowca".
BAŁTYK: „T°w urzysze broni".
BIS (E lektoralna 21): „A da to nie

w ypada" i „Bolek i Lclek“. 
CAS1NU: „H alka".

AI-I IO L : „Zn«c!i«r“ .
COLOSSEUM : „O sta tn ia  sa lw a“. 
CZARY: „O statn ia  n°c skazańca". 
ELITE (M arszałk°w ska N r. 81 i ) :! 

„M atu ra" i  „Nieznośna dziewczy- ' 
na".

EU KOPA: „życie ui>cy".
ED EN  (M arszałk . 31): „.Władca p(‘d 

w°dnego św iata".
FAMA:,, Skłam ałam ". 
FIL H A R M O N IA : „L inia M aginota". 
FLO RID A : „B ru ta l-  i  „P a t i P a ta .

chon".
FORUM (N ow iniarska 14): .Zamek 

ta jem nic" i „P asażerka na gaoę".
2 9 ): „ T a r/an

MASKA (Leszno 70): ,,X—27“ i 
„R °se M arie".

MEWA (llo fa  39): „E skapada" i 
„R o 107 wzywa pomocy".
M IE JS K I: „D aj mi twe serce"

M a p i ę i f l  pocz. 6, 8, 10 
Sar 5 Ł  5 S  8 św ięta 4, 6, 8, 10.

j j  M U  111"
B d e ty  ULGOWE d o  o d w o ła n ia  
N ! E W  A Z N E 1

MUCHA (Długa 10): 
m °“ .
NOW A TOM BOLA: 

flagam i" i „B °iek i
PA LLA D IU M : „Podw ójne
PAN (Nowy - św ia t 40): „F lip  i F lap  

jako  jej obrońcy".
PE T IT  TRIANON (Sienkiew icza 8 ) : 

„N  e u fa j m ężczyźnie", i  „Pośw ię-
cen.e".

„ P ^ i ą g  w id.

,P°d dwiema 
Lolek".

wesele".

PO PU LA R N Y  (ul. Zam ojskiego 20): 
„T ajny  plan Ii-8 i  rew ia.

HOLLYWOOD (H oża 
—  zielona b°gini".

H ELIO S (W olska 8): „Ty, co w O.
stre j świecisz bram ie". PROM IEŃ (D zielna 1 ) : , .Trądowa

IM PER IA L : „ św ia tła  bulw arów ". ta "  i „P an  R edaktor szaleje
ITALIA (Wolska 32): „Jego  Mota

ry j,l<a“ ; PRAGA (Targow a 7 1 ): „S kłam ałam "
„Za. 1 rew ia’

OGtOSZEłllA DHOBI’

g  RUPIO I TECHNIKU

60 p r z e d s t a w i e ń  
„ G a łą z k i  R o z m a r y n u "

W obydwa dni św iąteczne, zarówno 
ja k  ; w  dniu w czorajszym  T ea tr  Pol­
ski był zapełniony na .Gałązce Roz­
m arynu" Z. Nowakowskiego, k tóra 
mimo 60 przedstaw ień  nie strac iła  
siły p rzyc:ągającej i g ran a  będzie n a ­
dal przez cały  tydzień.

W  pełnych próbach pod kierunkiem  
reżyse-oki m E. W iercńsk iego  sztuka, 
Schoentana K.. D ickensa „M ała Dor-! 
r i t “ z M. M oszyńskim w popisowej 
roli ojca D orrita .

II
.iy szukasz audycji w eterze kup 

i radio sobie w CER-2E“
Dogodne w arunki sp lat. Pełna gw a­
ranc ja  fabryczna. CER, E lek toralna 
30, teł. 2.96-26. Cenniki w ysyłam y na 
żądanie.

D A T E C f l H V  luksusow e B tf W  
*2411 ŁSTwUl H szw ajcarskie j ■ Ł  ■

n najnow sze n ag ran ia . W ysyłka za 
zaliczeniem. K atalog i bezpłatne. 

R adiopren, W arszaw a PI. Żel. B ra ­
my 2. 959

r  o  z n  a i t e

Z loty tygodniowo. Żyrandole. Gr/.ej 
niki. K apy. F irank i. Radioodbior­

niki. P ańska  41/16. im.i

f W U I D J K f f l f l E  G rzejn.ki elek- 
im  H n ieck i*  UfiLEj tryczne, Bieliz­
nę, Kapy, Ubrusy i u p. Ceny fab ry ­
czne. R aty  zlotowe. Le«zn° 54 m. 34.

JU R A T A  (K rak. Przedm . 66): 
pom niana sym fonia".
KOMETA (C hlcdna 49 ): „D iabły wy 

brzeży" i rewia.

Teatr
ui. ch łodn i  49, tei. 6.48-51.

.Diabły W ybrzeży" —  to  saga  
bohaterska o nieustraszonych lu ­
dziach, nie znających dnia ani 
godziny.

Na s c e n i e  r e w i a

M A JE ST IC : „N iedorajda".

M A J E S T I C pocz. 5, 
7, 9

W  niedz. i św. pocz. 12. 
PO RA N K I ZNIŻK OW E

m m  i m m
DYM SZA - ZNICZ .  ORW ID 

B A L KO N  P a K I . K

7 5  flr. 1  zł.
MARS (lnwal.daw 

laha".

Dozwolone od 7 lat,

10): „Ogród A

PR A SK IE  OKO (Zygm untow ska 10) 
„Dwa dni na w jra u "  i „Fredek 
uszczęśl.w ia św ia t".

R A J (C zerniakow ska 191): „Ty, c° 
w O strej świecisz B ram ie".

R IA L IO : „Anonimowy kochanek".
RENA (Długa 9): „B arb ara  Radzi­

wiłłówna".
i  RIV IERA  (Leszno 2): „Tajm niczy

strz a ł j „Buck Jones".
ROM A: „Mickey — Donald —  Pluto

— Tęcza D isneya".
ROXY (W olska 14): „Scypion a fry ­

kański".
SOKÓŁ (M arszałkowska 69): „Będzie 

lepiej" ze Szczepko i T 0ńk».
SORRENTO (K rypska 34): „M °skw a

— Szanghaj" i „Zaproszenie do 
walca1,*.

STYLOW Y: „H rab ina  W ladinow“.
STU D IO : „K raj miłości".
ŚW IATOW ID: „Z uśmiechem na u- 

stach".
SF IN K S : .C afe MetrOpoi".
ŚW IT (Nowy św ia t 19): „Skłam a.

łam " ze Sm osarską.
ŚW IAT (Suzina 4): „N ie u fa j męż. 

czyźnie" i „Sam Dodsworth".
TON (Puław ska 3 9 ): „D w a dni w r a 

ju “ .
UCIECHA (Złota 72 ): „T ró jka hul­

ta jsk a" .
UNIA (Dzika 9): „Robinzon K m zoe" 

i rew ia.
VICTORIA (M arszałkow ska 106): 

i „S trzelec z  B engalu".

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK WINItKOK.
OUDito w drukarni Sp fMakiadowo-Wytiawniczej „Robotnik", W arszaw a, W arecka 7.


